Kraków 1: Września — Wtorek. 
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W Krakowie: na miesiąc Wrzesień złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań- 

stwie Austryackiem, na mie- 

siąc Wrzesień . . . . . złr. 2c. 25 
od 1 Września do końca Grudnia „ 8 „ — 


tro. Publicystyka za wielką w niej odgry- 
wa rolę, aby nam nie miało być wolno dłu- 
żej się nad nią zastanowić. Ograniczamy 
się na kilku uwagach, jakie nam nastręcza 
wypadek odesłania wniosku p. Smolki do 
komisyi, i to przez cały sejm prawie z wy- 
jątkiem kilku głosów. | 
Najlepszy to dowód rozstroju, jaki panuje 
w Sejmie, rozbicia wszelkich stronnictw a 
raczej zupełnego ich braku, chwiejności w 
przekonaniach i niepewności kierunku, — na 
co nie my sami tylko w piśmie naszem na- 
rzekamy, — jeżeli ten sam sejm który roku 
przeszłego tak ogromną większością posta- 
wił uchwałę 2go marca, dziś prawie jedno- 
myślnie popiera wniosek żądający jej co- 
fnięcia i odsyła ją do komisyi. Byłaż w tem 
także owa„uczynność parlame ntarna“, która 
na pierwszem posiedzeniu miała być jedy- 
nym bodźcem, dla którego wniosek zyskał 
poparcie regulaminem przepisane? Gdzież ona 
dalej nas zaprowadzi?... Czy też jak czę- 
sto bywa, chęć zwalenia na komisyę całego 
ciężaru rozprawienia się z tym wnioskiem ? 
Warto było jednak zauważyć, że taka je- 


KORESPONDRNCYA CZASU 


Lwów 29 sierpnia. 


wolności przenoszenia własności ziemskiej, znany 


szkolna wybrała przewodniczącym Dra Majera, 
zastępcą br. Potockiego, sekretarzem p. Szuj- 
skiego. Komisya do spraw gruntowych wy- 
brała przewodniczącym p. Skrzyńskiego, za- 
stępeą p. Kabata, sekretarzem p. Hallera. 
W przerwach powyższych wyborów załatwiła 
Izba kilka przeznaczonych do pierwszego odczy- 
tu przedłożeń rządowych i wniosków Wydziału 
krajowego, przekazaniem ich właściwym komi- 
syom; mianowicie wnioski rządowe względem o0- 
znaczenia ostatecznego terminu do zgłaszania się 
z nieiademnizowanemi dotąd a podlegającemi in- 
demnizacyi zniesionemi powinnościami poddańcze- 
mi, tudzież wniosek zadałam kosztów partrakta- 
cyi z powodu spóżnionego zgłoszenia się w spra- 


kśraków 34 sierpnia. 


W ogólnem położeniu politycznem Euro- 
py żadna nie zaszła zmiana w ciągu zeszłe- 
go tygodnia. Widoki pokojowe z każdym 
dniem jednak zwiększają się, nie tyle z po- 
wodu jakich w tym celu kroków dyploma- 
tycznych, jako raczej, że im bliżej zimy, 
tem mniej pochopności do wojny. Ale jak 
nieznane są powody, któreby bezpośrednio 
nakazywały wojnę, tak dziś nie ma powo- 
dów usprawiedliwiających ustalenie się po- 
koju. Szukając bowiem żródła, z którego 
zrodziły się przypuszczenia wojny, jedy- 
nem mogło być uzbrajanie się Francyi. U- 
zbrajanie to daje może sposobność Francyi 
podniesienia śmielej głowy, lecz nie posta- |dnomyślność utrudnia nie pomału zadanie 
wiło jej wcale w możności prowadzenia woj- komisyi, jeżeli jak się zawsze jeszcze spo- 
ny z kimkolwiek, choćby z koalicyą. Gdy- dziewamy, nie ma być: dla niej skazówką, 
by Francya mogła być pewną, że będzie|żę wniosek odpowiada przekonaniom całego 
miała do czynienia z jednem tylko mocar- |prawie zgromadzenia. Nie używany to w 
stwem, wojna z Prusami byłaby nieuniknio- parlamentaryzmie, bo nader niebezpieczny 
ną, jako jedyny sposób albo osłabienia Prus manewr, popierania wniosków i odsyłania 
i powstrzymania ich od dalszego rozpoście- |;ch jednomyślnością do komisyi na to, aby 
rania się w Niemczech, albo też wzmocnie- |;ch potem nieuwzględnić lub odrzucić. Jeżeli 
nia Francyi zaborami, iżby mogła dorównać |nakoniec miało to być jedynie demonstra- 
Niemcom zjednoczonym pod przewodem pru- cyą przeciw uchwale 2go marca, to zapra* 
skim. Ale już pierwszy strzał nad Renem odda wdę. zbyteczną. Skutki jej były takie, iż kraj 
w ręce Prus całe południowe Niemcy i wła- cały wie aż nadto dobrze, jakie jest w tej 
śnie przyspieszyłby dokonanie dzieła zje-| mierze przekonanie sejmu, a nie było wcale 
dnoczenia, któremu Francya zapobiedz pra- | potrzeby dowodzić tego popieraniem nieloi- 
„gnie, a mógłby sprowadzić nadto koalicyę |czności szkodliwej, jaką jest wniosek o co- 
Prus, Włoch i Rosyi, od której może Au-|fnięcie tej uchwały, choćby nawet chwilo- 

„Btrya nie byłaby w stanie uchylić się bez|wem, przez odesłanie go do komisyi. 
narażenia się z trzech stron naraz. „ Byliśmy*za odrzuceniem wniosku przy 

Ten jedynie wzgląd dyktuje półurzędo- | pierwszefi czytaniu, skoro już jakaś szcze- 
wym organom francuskim manifestacye po- | gólna „uczynność parlamentarna* zjednała 
kojowe, których nie osłąbia wojowniczy |mu pierwsze poparcie, i otwarcie się do te- 
Pays, mający zlecenie podtrzymywania du- | go przyznajemy, bo zdaniem naszem nie wy- 
cha i okazywania za granicą, że Francya|pąada paktować z wnioskiem, który tak sta- 
wcale się nie lęka. Ale też nie mowa w|nowczo może skrzywić położenie nietylko 
Troyes, nie artykuły pokojowe dzienników da- | sejmu ale całego kraju i w dalszym rozwo- 
Ją pewność pokoju; spoczywa ona raczej|ju wprowadzić na drogę niepolityczną a nie- 
w niepowodzeniu, jakiego doznała Francya | bezpieczną. Nieloiczność mamy okupić nieloi- 
u tych państw, na które liczyła. Zaledwie |cznością, a kto wie, czem znów tę okupić nam 
udało się jej przeszkodzić pewnym dążeniom |przyjdzie? Chcieliśmy usunięcia wniosku p. 
zbliżenia się Austryi napowrót do Prus, lecz Smolki, bośmy pragnęli, aby go sejm miał 
od tego daleko jeszcze do przymierza fran- |zą sobą, a nie przed sobą. Z tej głównie przy- 
cusko-austryackiego. Nie inaczej poszło z|czyny, aby, jak powiedzieliśmy „onegdaj, nie 
przyciągnięciem na swoją stronę państw |był ciągle przeszkodą dla komisyi mającej 
drugiego i trzeciego rzędu, jak Hiszpanii, |zadanie przedłożyć sejmowi opozycyjny kie- 
Belgii, Holandyi, Danii i Szwecyi. runek, przez zapadłe na niekorzyść kraju w 

Inna rzecz, że Francya z tego położenia |Radzie państwa uchwały ponim wymagany, 
w jakiem się dziś znajduje, wyjść na dro-|do którychby działanie swoje dalsze zastóso- 
dze pokoju nie może, a z każdym rokiem | wał. 
położenie to pogarszać się będzie, bo też z| Sejm wołał mieć wniosek p. Smolki przed 
każdym rokiem unia Niemiec południowych sobą; i odesłał go do komisyi. Niech i tak 
z Prusami będzie się stawała ściślejszą, tak iż| bedzie, nie będziemy się oto z nim spierać. 
zabraknie jej tylko może jawności i uzna- | Może go do tego powodowały jakieś wyższe, 
nia dyplomatycznego, a przeto Francya co-|jąk to mówią, polityczne względy. Nie zna- 
raz bardziej będzie okalaną siecią intryg i|my ich, nie mamy do nich zaufania, bo nas 
twierdz pruskich; inna TZeCZ, że każdy rok często już bardzo zawiodły, wszelako nie 
będzie przysparzał sił, przeciwnikom Fran- będziemy ich przesądzać. Chcemy tylko wie- 
cyi, że Rosya dokonać zdoła uzbrojenia, że rzyć jeszcze, że jeżeli wniosek przesłany 
Włochy zechcą się z czasem oswobodzić z | został do komisyi, to nie na to, aby został 
pod opieki francuskiej, że knowania Orlea- przyjęty. Tuszymy sobie dotąd, że tak wnio- 

- nistów mogą sprowadzić w Hiszpanii taką sek p. Smolki, nibyto zawieszony, jakby u/- 
zmianę rządu, iż Francya znajdzie się od| ma ratio, chociaż w naszem przekonaniu 
południa w sąsiedztwie z nieprzyjacielem | całkiem niepotrzebnie, — bo takową ultimam ać. AL 
dynastycznym. Nie dziw więc, że chcąc rationem nierównie loiczniejszą niż cofnięcie| Poseł Hubicki poparł nągłość petycyi 0 za- 
wyjść z tego położenia, chciał może Cesarz uchwały 2go marca, to jest odmowę po pro- | pomogę pogorseisom, mjaseka, Lopon, je 
Napoleon przeciąć mieczem ten węzeł gor. tu wysłania delegacyi do Rady państwa ma EA adsl kw b sed EA Smolki 
dyjski zawikłań i trudności, lecz widocznie zawsze Sejm w ręku — jak i wniosek p. Ziybli- względem wyboru usobnej komisyi statutowej, bę- 
zawahał się. , kiewicza, mający posłużyć do umotywowa: |dąc zdania, iż statat miasta Lwowa należy ode- 

Położenie obecne jest obrazem tego wa | nia postępowania Sejmu, będą niejako pre- |słać do komisyi konstytucyjnej. Tego zdania. był 
hania się. Zima zostawiona będzie prawdo- |misami do konkluzyi. Konkluzyę zaś wi- kien dieo aam a MA ipa E AE CAR 
podobnie usiłowaniom dTP PREŚOKNYIA, Za- | dzimy zawsze tylko jedną możebną , i po-|St),4 jest konstytucyą TA p ERDI. e Ei Na 
miar wojny nie jest wca e zaniechanym, ale|łożeniu obecnemu odpowiednią, a to w akcie, 
sama wojna w zawieszeniu, a dopóki nowa | jaki wskazaliśmy w przeddzień otwarcia Sej- 


woloiwsży sprawozdaw 


tudzież wniosek wydziała względem ponoszenia 
kosztów leczenia i utrzymania ubogich chorych 
w szpitalach publicznych, Do komisyi badżetowej 
odesłano zaś wniosek rządowy o oddanie w za 
rząd wydziałowi krajowemu funduszów indemni 
zacyjnych, tudzież sprawozdanie z czynności wy- 
działu krajowego. 


taglii, X. Ozarkiewicza, Barszcza, Oskarda, Ko- 
sińskiego, Koczyńskiego, Guoińskiego i ks. Ada- 
ma Sapiehy. Posłowie ci złożyli natychmiast pa 
posiedzeniu wezorajszem przyrzeczenie poselskie 
w ręce Marszałka. 7 , 
Przed zamknięciem wczorajszego posiedzenia 
zabrał jeszcze głos poseł Zyblikiewicz w spra- 
wie osobistej, dla odparcia nienzasadnianych in- 
synuacyij względem Gsoby jego, w mowie posła 
Smolki zawartych; oświadczywszy, iż nie u- 
czynił tego natychmiast po mowie posła Smolki 


oburzony. Poseł Smolka odrzekł, 
się na sprawozdania stengraficzne, iż nie 


już z tej przyczyny, iż go osobiście wysoko powa- 
ża i ceni jako męża honoru. 

Petycyi najwięcej nadchodzi od Rad powiato- 
wych i gminnych w sprawach publicznych jako- 
fo: względem zmian w ustawie gminnej i ordy- 
nacyi wyborczej, względem rozszerzenia i utrwa- 
lenia Rady szkolnej krajowej; o zaprowadzenie 


czelników gminnych, o lepszem uposażeniu nau- 
czycieli szkół ludowych itp. Próśb w sprawach 
osobistych kilka zaledwo nadeszło. 

Poseł Rutowski wniósł, aby złożoną dziś na 
jego ręce petycyę miasta Pilzna, względem cofaię- 


pinacyjnych miasta, konsensów na trzymanie szyn- 
Przewodniczący komisyi pętycyjnej, poseł Bo- 


komisyom wedle tręści swej odkazanych. Na 
wniosek jego, zrobiony imieniem komisyi petycyj- 
nej, uchwaliła Izba aby, dla przyśpieszenia, odtąd 
petycye w przedmiotach, któremi się osobne sej- 
mowe zajmują komisye, wprost właściwym komi- 
syom zostawały z biura sejmowego odsyłane. id 

Poseł Smolka oświadczył, że spis petycji i 
wnioski dnia poprzedniego tak były cicho odczy. 
tane, iż nie mógł dosłyszeć, że znajdował się ta- 
kże pomiędzy niemi wniesiony przez niego pro- 
jekt statutu dla miasta Lwowa, i dla tego dziś 
dopiero zabiera głos ku jego poparciu, wnosząc, 
ażeby ze względu, że i więcej podobnych proje- 
któw od innych jeszcze miast zapewne nadejdzie, 
wybrać osoboą komisyę statutową, i do niej tak 
statut miasta Lwowa jak i wszystkie inne, które 
nadejdą, odesłać. 


wienia na konstytucyj państwa oparte; powinien 

tanie, trzeba gło BLEE być więc poddany rozwądze komisyi konstyta- 

jaka kombinacya nie pows , trze -|mu, określając treść adresu do N, Pana, Nie | cyjnej. i i ; : 

sić pokój, ażeby nie podkopywać handlu tracimy nadziei, że przewidziane przez nas| Poseł Kamieński poparł wniosek p. Smolki 

a RZY łego narodu w : . 5 2 > z dodatkiem, aby komisyą statutowa składała się 

i przemysłu, i nie trzymać całego ni d zawikłanie na tćj rozwiąże się drodze , gdyż z pięciu członków. Wniosek tea przyjęto. 

nieustającej niepewności. Skoroby się nada- myśl adresu popierają już teraz wszystkie| poseł Puszkarz złożył wniosek względem u- 

rzyła sposobność lub dała się stworzyć no- krajowe organa, a jeden z nich każe się| działu całych powiatów w budowie i ipai d 
wa jaka kombinacya, dzisiejsze zapewnie-| spieszyć, aby korzystać z zapowiadanćj by- | dróg. zi i M 

nia pokojowe pójdą w niepamięć, zwła- tności Monarchy. I zaprawdę, słusznie spie- pote oSA A złożył dwa bardzo sil aie po- 

szcza, że i Cesarz Napoleon nie zapowla-| szyć się każe i to nietylko z tego wzglę- psr a banakin p Asbo za 

dał pókoju ną jutro, lecz tylko zap ewniał |du. Bo oto tydzień Sejmu upłynął; a jeszcze na Wydziale prawniczym obu Uniwersytetów lwow- 

go na dzisiaj. Wojna nie jest wcale uchy-|nję postąpiliśimy w sprawach krajo- |skiego i krakowskiego. Wniosek pierwszy orzeka, 

loną, — jest tylko zawieszoną. wych czekających załatwienia. Można się | aby wszystkie przedmioty prawne i polityczne w 

a EEN KRPZZNEM obawiać, że wśród zajęcią naszą kwest yą uniwersytetach Jagiellońskim i lwowskim były 

ie będzi „|wykładane w języku polskim; aby z wszystkich 

; arte karino narr wy sp dy w kroję wykładanyh para atóm At 

j oniżej mowę p. Smolki w ca-|wozdania Jur. 4 z. OMISJj PRZYSZŁY | zwolono było egzamina rządowe składać w języku 

Podajemy poniżej ę p. Sol pod obrady Sejmu. Fugit irreparalil. alibi zwolo rzą 


łej jej osnowie i to podług Dziennika Lwow- 
skiego, zastrzegając Bobie rozbiór jej na ju- 


(z) Najwięcej czasu zabierały dotąd sejmowi 
wybory rozmaitych komisyj, Skład komisyi szkol- 
nej, tudzież komisyi. do wniosku rządowego o 


wam już z doniesień telegraficznych. Komisya 


wach wykupu i regulacyi ciężarów gruntowych, 
zostały po bardzo krótkiem uzasadnieniu przez 
kcmisarza rządowego, odesłane do komisyi ad- 
mipistracyjnej. Do tejże komisyi odesłano wnio- 
sek Wydziału krajowego o drogach krajowych u- 
posła Ziemiałkow- 
skiego od czytania całej osnowy tego wnioska, 


Sprawdzono i uznano za ważne, zgodnie z wnio- 
skiem wydziała krajowego, wybory pp. bar. Ba- 


z powodu iż był na razie słowami jego zbyt 
powołująe 
wie- 
dział nic takiego, coby mogło ubliżać p. Zyblikie- 
wiezowi, a nawet nic takiego powiedzieć nie mógł 


ksiąg bipotecznych, o zabezpieczeniu badowli na- 


cia udzielonych bezprawnie przez tamtejszego ną- 
czelnika powiatowego, z uszczerbkiem praw pro- 


ków, odesłać wprost do komisyi propinacyjnej. 


ozkowski odczytał spis petycyj przez tęż 


ski, Ziemiałkowski; za dragiem tylko 


pocia, aby i rygoroza odbywały się po polsku. 
niosek drugi jest o wystosowaniu petycyi do N. 


no == = Z = 


Pana, aby trzy katedry polskie na wydziale pra-|skiego, Chrzanowskiego, Wolnego i 
wniczym uniwersyteta lwowskiego zmienione zo-|Pietruskiego. 
stały na katedry stałe, a profesorowie ich poró-| Przyszłe posiedzenie we środę. 
wnani z profesorami innych stałych katedr co do : 

praw i dochodów. 

Poseł Starowiejski złożył wniosek wzglę- 
dem oznączenia terminu ostatecznego, od którego 
sprawy dotyczące wykupu i uregulowania cięża- 
rów gruntowych mają należeć pod jurysdykcyę 
zwykłych sądów cywiluych i być rozstrzygane 
według kodeksu ustaw cywi'nych. 

Wniesiono jeszcze dwie interpelacye. Pierwsza 
była posła Kozłowskiego do komisarza rzą- 
dowego w sprawie robót zabezpieczających od 
wylewu wód okolice nadbrzeżne rzek Wisły, Du- 
najca i Sanu. Najwyższem postanowieniem z dnia 
11go listopada 1861 przeznaczono 1,080,000 złr. 
ną przeprowadzenie regulacyi rzek powyżej wy- 
mienionych. Suma ta miała być wypłaconą w 20 
ratach, zaczem i roboty pomienione na lat ŻO roz- 
dzielone zostały. Gminy i obszary dworskie mia- 
ły być od r. 1864 uwolnione od udziała w ko- 
sztach na te roboty. Rozkład atoli robót na lat 
20 nie odpowiada istotnej potrzebie i jest marno- 
waniem grosza publicznego, gdyż powtarzające się 
wylewy niszczą od czasu do czasu robotę czę- 
ściowo dokonywaną. Roboty nie są przeprowa- 
dzone dokładnie i niewystarczają, aby zapobiedz 
wylewom. Jaż w zeszłym roku złożył delegąt Wy- 
dzała radzcy dworn Miiadlowi, memoryał w tym 
przedmiocie wykazujący konieczność rozłożenia 
robót na krótszy termin. Dalsze odraczanie posta- 
nowienia w tej sprawie naraża kraj na wielkie 
klęski. Zapytuje zatem interpelant: Czy Namie- 
stnietwo poczyniło kroki, ażeby regulacya rzek 
pomienionych szpieszniej została ukończoną? W ja. 
ki sposób użyte zostały zebrane na ten cel fan- 
dusze po rok 1864? W jaki sposób i przy któ- 
rych rzekach użyto po © a roka pieniędzy 
przez rząd przeznaczonych 

Drugą interpelacyę wniósł poseł Czerkawski. 
Przypominając uchwałę przeszłego sejmu, z po- 
wodu dwóch petycyi słuchaczów uniwersytetu 
lwowskiego o zaprowadzenia wykładów w języka 
polskim i ruskim, zalecającą Wydziałowi krajowe- 
ma, po zbadaniu okoliczności dotyczących sprawy 
języka wykładowego na uniwersytecie lwowskim, 
przedłożyć wnioski odpowiednie sejmowi, zapyiu- 
je: czy Wydział zamierza przedłożyć tej jeszcze 
sesyi sprawozdanie w tym przedmiocie? | jakie 
powody powstrzymeły dotychczas spełnienie tej 
uchwąły ? i 

Komisarz rządowy na pierwszą, poseł Pie- 
truski, imieniem Wydziału, na drugę interpela- 
cyę przyrzekli wkrótce dać odpowiedź. 

Komisarz rządowy złożył do laski marszał 
kowskiej budżet fanduszu iademaizacyjnego i wnio- 
sek względem dodatku do podatku ną fuadusz in- 
demnizacyjny. Poseł Kraiński wniósł, aby przed- 
miot ten bez umieszczania na porządek dzienny 
do pierwszego odczytu, odesłać wprost do komi- 
syi budżetowej, do której niewątpliwie należy, 

Oparli się temu pp. Grocholski i Krzęczu- 
nowicez z powodu, iż stanowiłoby to sprzzczny 
z regulaminem precedens pozbawiania wniosko. 
dawców spósobności uzasadniania swych wniosków. 
Tego zdania był i poseł Zyblikiewicz przema- 
wiając za spiesznem umieszczeniem wniosku na 
porządku dziennym, P. Hubicki popierał wnio- 
sek p. Kraińskiego ze względu potrzeby oszczędza- 
nią czasu, gdy druk wniosku najmniej pietnaście 
dni zabierze. Na uwagę p. Zyblikiewicza, że 
projekt budżetu na wszelki sposób musi być drn- 
kowany, aby się posłowie w nim mogli dostate 
cznie rozpatrzyć | wniosek p. Kraińsk iego 
upadł. | 
PK. Stępek wniósł, aby na obrady komisyjpe 
dozwolony był wstęp wszystkim posłom, ale wnio- 
sek ten upadł nie poparty. 

Z porządku dziennego nastąpił pierwszy odczyt 
wniosku Wydziału krajowego o seminaryach nat- 
czycielskich, który bez czytania odkazano komi- 
syl szkolnej. 

Następnie był na porządku dziennym pierwszy 
odczyt obu wniosków posłą Krzeczunowieza. 
Pierwszego o zmianie $ 4 st. kr. co do wyboru 
marszałka z grona posłów przez Izbę, nie uzasa- 
dniał wcale wnioskodawca, twierdząc, iż uzasa- 
doienia nie potrzebuje, bo każdy w Izbie z nim 
się zgadza. Co do drugiego o nietykalności i nie- 
odpowiedzialności posłów, nadmienił jedynie, iż 
sejm zaraz w pierwszej kadencyi uchwalił był 
podobną ustawę; lecz ta nie otrzymała sankcyi 
z powodu, że R da państwa ówczesna eh walifa 
pod d. 3 pażdziernika 1861 r. ustawę o nicodpo- 
wiedzialności tak posłów do Rady państwa, jak 
i do sejmów krajowych. Ustawę tę przeniosła dzi- 
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ô. Wracam z Boulogne, dokąd zrobiłem kilko- 
dniową wycieczkę, i gdzie zastałem ks. Napoleo- 
na. Mieszkał on z adjutantami w hotelu „Parilon*, 
a jego parowiec stał w porcie, otwarty dla cie- 
kawych. Ks. Napoleon odpłynął onegdaj, lecz 
niewiadomo dokąd; mówiono że do Holandyi. 

Trafiłem tego roku aa uroczystą procesyą, ja- 
ka się odbywa d. 24 z kościoła Panny Maryi 
Bouloguskiej po mieście. Jest to jedna z rzad- 
kich procesyj we Francyi, po której sądzić mo- 
żna o religijnym duchu kraju. Czoło procesyi by- 
ło wspaniałe, bo złożone z rybaków okolicznych, 
ubranych jaskrawo a narodowo. Reszta składa- 
ła się z białych sukienek, i wieńców. Były 
i aniołki ze skrzydłami. Dziewczęta niosły różne 
chorągiewki, bukiety i obrazy. Milczenie pochodu 
przerywała sama miejsko-wojskowa muzyką. Pro. 
cesyą ta sprawiła na mnie smutne wrażenie. By- 
ła to procesya prawdziwie miewieścia. Jaka to 
różnica z naszemi, gdzie tłamy obojej płci postę- 
pują wśród chorągwi, ożywione śpiewem wznio- 
słych hymnów religijnych, jakiemi żaden kraj po- 
szczycić się nie może. 

Wróciwszy do Paryża, nieznalazłem zmiany; 
wszystko jak było, t.j. między pokojem a wojną. 
Język dzienników pruskich coraz bardziej jest 
drażniący. Broszury: „Sąd Maryi Teresy o Pro- 
sach“ i „Sprzymierzeńcem nataraloym Włoch są 
Prasy“ wykrywają wiarołomność i ambicyą Prus. 
Jak zawsze, Constitutionnel i France są za poko- 
jem, kiedy Pays przemawia za wojną i zaborem 
czy to Belgii czy prowincyi nadreńskich. Zabertć 
pała także wojoą i zaborem, ale ta czyni to pod- 
stępnie, w zamiarze przyjęcia przymierza z 
8yą. Sfery rządowe ay zaa Emila Girardin 
„zdrajcą*, a p. Casaignaca niedowarzonym. Emil 
Girardin uderzą na Gazette de France i dowodzi, 
że odbudowanie Polski jest niepodobne. Czyniąc 
to wysypuje worki argumentów i wymysłów na 
Polskę. Posługuje się także artykułem Moskie- 
wskich Wiedomosti, które oświadczyły. że aby 
Rosys pozostałą neutralną w razie wojny z Pru- 
sami, należy Francyi wyrzec się Polski. Czy szcze- 
rze, Czy pozornie, Constitutionnel zdaje się iść 
według wymagań tej gazety. Zganił on myśli wy- 
łożone na obchodzie polsko-szwajsarskim, a Pa- 
trie przedrukowała ustęp artykuła Liberté, w któ- 
rym Emil Girandin starał się dowieść, iż Francya 
nie może odrobić rozdziału Polski. Widać, że 
rząd stara się o neutralność Rosyi. Nie ma w tem 
nie dziwnego, ale czy ta neutralność jest podo- 
bną? Wymagalaości Rosyi nigdy nie ustaną. Czy 
Rosya nie czyha dziś na porty Skanii? Czy jej 
orgau Nord nie wiążę się jaż z Mazziaim i Fe- 
liksem Pyat? P. de la Forge słuszaie powiedział, 
że aby uratować Polskę, nie dość jest patryoty- 
zmu jej synów, lecz potrzeba jeszcze patryoty- 
zma Europy, Pragnie porozamienia się Pras na 
stronę Francyi; ale czy to nie nowa mrzonka? 

Cesarstwo wyjadą do obozu chalońskiego dnia 
30 b. m. Jak doniosłem obóz będzie zwinięty o 
tydzień prędzej i pułki będą posłane nad granicę, 
ale oboza nadreńskiego nie będzie. Stosunki mię- 
dzy Francyą a Hiszpanią są bardzo ścisłe. Zapo- 
wiedziane przybytie hr. Girgenti, niepodoba się 
pretendentom zostającym za granicą. Przed wy- 
jazdem do Biarritz, Cesarz dą ostateczne instru- 
keye panu de la Gueronnićre i ten dyplomata u- 
da się do Brukselli. Równocześnie wyjedzie do 
Rzymu p. de Banneville, z którego nominacyi Pa- 
pież jest zadowolony. Dyplomata tea jest więcej 
przyjażny dla Rzymu niż margr. Sartiges. Do 
Biarritz mają przybyć ks. Grammont i p. Bene- 
detti. P. Dronyn de Lhuys prezyduje obecnie 
w radzie swego departamentu. Przypaszczają, że 
może wrócić do Loząoy lub udać się do Loadycu 
za Lordem Stanley. 

Doia 24 zaczęły się czynności rad departamen- 
towych. Przy zagajenia onych prezesi unikali po- 
lityki i ograniczyli się do ioteresów miejscowych. 
Tylko marszałek Vaillant na omkoął o pokoju 
„bez uszczerbku patryotyzmu rancyi*. Dnia 19 
i 20 września odbędą się wybory w departamen- 
tach Nievre i Mozelli. Zachęcona zwycięztwem 
w Jura, opozycya się gotuje. Używa ona wszy- 
stkiego, nawat świeżo wyszłego dzieła p. Tenot 
„Paryż w grudniu 1851“, w którem jest opis 
coup d'Etat. Co do Rocheforta, ten w chwili ode- 
brania dwóch zapozwów na 28go i 29go t. m., 
dc 1 i- | wyjechał nagle do Brukselli. Czy z obawy wy- 
siejsza Rada państwa do konstytucyi, ale tylko, |roku, czy dla wydania 14go numeru Latarni, 
o ile dotyczy posłów Rady państwa. Sejm powi-|który ma wyjść tego razu w Brukgelli — niewia- 
nien mieć zagwarantowaną nietykalaość swych | domo, 
posłów w statucie krajowym, bo chociaż teraz nie Ożenienie się ks. Leuchtenberskiego z synowi- 
ma niebezpieczeństwa, gdyby jednak kiedyś Ra-|cą ks. Gorcząkowa, sprawiło przykry effekt w Fon- 
da państwa zechciała uważać sejmy jako Rady | tainebleau. Cesarz Napoleon nważał zawsze kgię- 
departamentowe, rękojmia taka byłaby bardzo po-|cia jako należącego (?) do swej rodziny ìi nieraz 
trzebną, (| układał dla niego plany. 

Oba wnioski p. Krzeczunowicza przekazano ko- 
misyi AOF JEPEORAA- 

Przystąpiono do wyboru komisyi propinas jnej. 
Wybrani pp. ks, itwiaowicz, aros W b- 
żyk, Skrzyński, Kamieński, Habicki, 
Tomuś, Zbyszewski, hr. Badeni. 

Komisya wybrała przewodniczącym ks. metro- 
politę Litwinowicza, zastępcą hr. Badenie- 
g0, sekretarzem Kamieńskiego. 

Walka dosyć uporczywa odbyła się przy wy- 
borze komisyi do wniosków Smolki i Zy bli- 
kiewicza, pomiędzy większością a ruskimi księ- 
żami i włościanami z ich stronnictwa. Trzy razy 
musiano penawiąć wybór. Za pierwszem głoso- 
waniem otrzymali bezwzględną większość głosów 
tylko pp. Smolka, Zyblikiewiez, Grochol. 
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Nie pisałem dotychczas o podróży W. Ks. Wło- 
dzimierza na Sybir, ponieważ nie nosi ona na 80- 
godnej uwagi. Nie chodzi w niej 
i dne zwiedzanego kraju, o zbada- 
nie jego potrzeb i warnuków życia; do tego ksią- 

zdolny, a przejazd 
i st. ma to Środkiem. Podróż 
cesarzewicza jest równie nicznaczącą, jak wszy- 
stkie Corocznie odbywaue przejażdżki rodziny ce- 
sarskiej , a poznać to łatwo czytając szczegółowe 
opisy tej podróży zamieszczone w tutejszych dzien- 
nikach. Widzimy z nich, że przybywający książę 
3 i Jo p.|do miasta N. został powitany okrzykiem ludu, 
Czerkawski. Od trzeciego głosowania Po- |a wdzięcznie przyjąwszy chleb i sól udał się na 
wstrzymali się księża ruscy ze swem stronni- przygotowany obiad. Wieczorem miasto było ilu- 
ctwem, a wybrano jednogłośnie pp. Ławrow- minowane, a dostojny gość rączył zwiedzić teatr 
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albo bal. Jednostajność tych opisów niekiedy prze- 
rywa wzmianka o odbytem polowaniu, lub uwa- 
ga o zdrowiu gościa. Jeżeli więc przerywam mil- 
czenie o tej podróży, nie mam zamiaru wyświe- 
cić jej ważności, ale chcę podnieść jeden epizod 
charakteryzujący społeczeństwo rosyjskie. 

Cesarzewicz trochę chory przybył do Tomska i 
dla wypoczynku miał tam przepędzić dni kilka. 
Wszystkie też przyjemności miały go tam spot- 
kać; przygotowano bal na jego przyjęcie, spro- 
wadzono teatr i zapowiedziano polowanie. Wszy- 
stko powiodło się doskonale, i jak piszą, z wiel- 
kiem zadowoleniem dostojnego przybysza. Moiej 
szczęśliwie udał się inny plan ściśle związany 
z osobą księcia. Niejaki p. Z., którego nazwisko 
nie wiem dla czego tają gazety, widząc zapał, 
z jakim wynagrodzono Komisarowa, mającego ja- 
koby uratować życie cesarzowi podczas zamachu 
Karakasowa, uznał ten środek za bardzo dobry 
do poprawienia swego losu i chciał także zdobyć 
znaczny majątek wraz z tytułem „zbawcy ojczy- 
zny.* Ponieważ jednak nie można się było spo- 
dziewać, aby księcia życiu zagrażało jakie nie- 
bezpieczeństwo, sztaka więc cała polegała na 
stworzeniu niębezpieczeństwa lub pozora takowe- 

o i oddaniu przy tej sposobności ważnej usłagi. 
omiędzy znajomymi pana Z. znajdował się nie- 
jaki Frołow urzędnik przybyły z Petersburga i 
mający, zdaje się, agencyi telegratów wypłacić 
3000 rubli. Z. przedstawia Frołowowi niebezpie- 
czeństwo chodzenia po mieście bezbronnie, utrzy- 
mując, że w Tomsku dzieją się liczne rozboje. 
Szczególniej też zaleca ma, aby idąc w miejsce 
gdzie mogą być zgromadzenia ladu, nie zanied- 
bywał brać ze sobą rewolweru. Frołow zawierza 
swemu przyjacielowi, kupuje rewolwer i nie wyda- 
la się nigdzie bez niego. W dnia, kiedy miasto 
dawało bal na cześć cesarzewicza, Z. upaja Fro- 
łowa wódką i zawiesiwszy mu pistolet na szyi, 
prowadzi go pod dom, w którym się odbywała 
zabawa, „i w chwili kiedy książę ukazał się na 
balkonie chwyta za rewolwer Frołowa, krzycząc: 
zabójca! Przy tej sposobności sięgnął podobno i 
do kieszeni Frołowa trzymając się zasady, iż le- 
pszy wróbel w garści niż słowik w powietrzu, ale 
na swoje nieszczęście zastał tam tylko skąpą ka- 
sę właściciela, ponieważ pieniądze rządowe były 
już oddane, gdzie należy. Na krzyk Z. lad rzucił 
się na Frołowa i zaczął go bić w straszliwy spo- 
sób, tak, że ledwo kilka osobom udało się zbite- 
go, obszarpanego, i na pół żywego mnuiemanego 
zabójcę dostawić do rąk policyi. Gdy każdy chciał 
swą zamstę wywrzeć i nio pozostać bezczynnym 
w ratowanin ukochanego cesarzewicza, a dostęp 
do Frołowa nie był łatwy, obierano więc sobie 
inne ofiary zemsty, które kułakowano w najstra- 
szniejszy sposób. Zaledwie przybyli kozacy zdo- 
łali wyrwać z tłamu kilka osób najniewinniej zbi- 
tych, i tym sposobem ocalić je od niechybnej 
śmierci. Zdaje się, że pan Z. liczył na to, że Fro- 
low żywy nie wyjdzie z rąk tłumu, wymknął się za 
tem cichaczem i zameldował się policyi, jako zba- 
wca życia Wielkiego Księcia, żądając wynagro- 
dzenia. Zamiast tego został przyaresztowany i 0- 
becnie pozostaje w więzieniu. Pomimo, że wiado- 
mości o przejściu takiem sprawy pochodzą z urzę- 
dawego źródła, a zatem, że niewinność Frołowa 
jest urzędownie uznaną, pozostaje on w więzieniu, 
zapewne dla tego, że samo podejrzenie winy jest 
mu uważane za zbrodnią. 

Daleki jestem od podnoszenia pojedynczych fa- 
któw występnych, jako cechujących społeczeństwo; 
wiem dobrze, iż wszędzie są zbrodniarze, ponie- 
waż społeczeństwo nigdzie nie doszło, i zapewne 
mie dojdzie, do takiej doskonałej organizacyi, aby 
usunęło wszystkie powody popychające ludzi do 
występków, a złe skłonności zarówno się wytwa- 
rzają wszędzie i prowadzą do podobnych sobie 
objawów. Pomimo tego fakt sam i towarzyszące 
mu okoliczności są bezwątpienia nader charakte- 
rystyczne. Z jednej strony chęć dojścia do mająt- 
ku i sławy bez pracy, kosztem drugich, jest nie- 
zawodnie jedną z najsmutniejszych oznak moral- 
nego zepsucia, objawiającą się tak w pablicznem 
jak prywatnem życiu moskiewskiem. Jej to nale- 
ży przypisać w polityce chęć zaborów, a przedaj- 
ność i kradzież w urzędach. Zanieśli te wady i do 
nas Rosyanie. Jedynem lekarstwem na nie po- 
zbycie się fałszywych i złych tendencyj w poli- 
tyce i w publicznem życia, a wtedy dopiero mo- 
głaby nastąpić reforma społeczeństwa w prywa- 
ras: stosunkach. Z dragiej a charaktery- 
stycznym jest ów tłum zebrany dla krzyczenia: 
ura! a potrzebujący okazać w jakibądź sposób 
swoje przywiązanie do Cara i rzucający się bez- 
wiednie na niewinnych, ponieważ słyszy, że ktoś 
miał przeciw Carowi zawinić. Nakoniec znakomitą 
jest policya, trzymająca w więzieniu człowieka, 
którego samą uznaje za niewinnego; miałażby za- 
wsze nieomylna, przypuszczać że pobłądziła? 
Szczęściem, Frołow nie jest Polakiem, gdyby nie 
to, p. Z. byłby jaż bohaterem, a mniemany zbro- 
dniarz poszedłby ma szubienicę, dzielić los tylu 
niewinnie pomordowanych. : 

Ponieważ mówię już o Syberyi, wspomnę więc 
o korespondencyi z Omska, którą przed parą 
dniami znalazłem w Nowoje Wremia. Donoszą te- 
ma dziennikowi, iż z pomiędzy wysłanych na Sy- 
bir Polaków, ci którzy zostali zasłani na osiedle- 
nie lab na mieszkanie, jedni od raza drudzy 
w skutek amnestyi otrzymali pozwolenie osiedla- 
nia się po miastach i gminach. Ponieważ wiela 
z pomiędzy nich jako rzemieślnicy, okazali się 
zręczniejsi i pracowitsi od miejscowych, znaleźli 
więc przyzwoite zajęcia, pracując albo w cudzych 
warsztatach albo nawet na własną rękę prowa- 
dząc rzemiosła. W Omsku miało być do 500 ró- 
żnych Polaków. Otóż teraz nowo przybyły naczel- 
nik policyi, uważając zapewne, żę amnestya udzie- 
lona przed jego przybyciem obowiązywać gn nie 
może, powypędzał wszystkich Polaków z miasta, 
skazując ich na nędzę, a pozbawiając mieszkań- 
ców najlepszych robotników. Z tego powodu ma 
panować w mieście wielkie niezadowolenie. W Ro- 
syi zatem nie tylko prawo ale i Car są na łasce 
policyanta i faktycznie moc ułaskawiania, uwa- 
żana przez wszystkich monarchów za najwięks,y 
skarb korony, nie przysługuje władcy wszech Ro- 
syi, ponieważ policya ośmiela się działać wbrew 
jego rozkazom. ŚL. 

Donoszą też z Syberyi, iż 10 rodaków naszych 
pracujących przy zakładzie Aleksaudrowskim, a 
posłanych dla rąbacia drew do lasu, umyśliło 
ucieczką ratować się od ciężkiej doli, zabrawszy 
więc broń i trochę pożywienia umknęli, Wysłana 
pogoń dościguęła ich, parę razy udało się nie- 
szczęśliwym wymknąć z rąk ścigających. W u- 
tarczkach stracili jednego zabitego i dwóch ran- 


liczają dziesięć ran. Zapewne jest to jeden z ran- 


nych dobijanych przez Moskali po ukończonej bi- 
twie, a zarazem jeden z tych, którzy pomimo 


= 


amuestyi z kopalń awolnionymi nie zostali. 

Z Warszawy dowiaduję się o zamknięcia komi- 
teta mającego na celu dawanie pomocy biednym. 
Cała summa, jaką ów komitet miał do rozporzą- 


dzenia wynosiła 17,000 rabli, z których rozdano 


kilka tysięcy wsparć. Zaiste, nie za wiele, aby 
wszyscy wspierani nie mogli z głodu wymrzeć. 

Na Litwie policya uradowana z bezrozumnaego 
a barbarzyńskiego rozkaza Potapowa, na każdym 
kroka szykanoje polską publiczność, a raczej tych 
wszystkich, z których ma nadzieję co zedrzeć. 
Wszystkie te opłaty wpływają do kieszeń mo- 
skiewskich postępowych patryotów, bo nie ma ża- 
dnej kontroli, kto co płaci. Samowoluie nakładana 
kara nie potrzebuje sąd: ztąd tysiące nadużyć. 
Cóż dziwnego, że każdy z tych patryotów przy- 
chodzących do nas piechotą, w parę lat później 
kupuje dobra. Ponieważ środek ten wpływa n2 
ściąganie Moskali do kraju, nie można zaprzeczyć, 
że jest patryotyczny; ale zdaje się, gdyby Pota- 
pow wprost oświadczył, że Polaków wolno okra- 
dać, toby ściągnął więcej patryotów na Litwę. 
Tymczasem dbały o oświatę jenerał zezwolił ła- 
skawie na zamknięcie gimoazyów w Święcianach, 
Nowogródku i progimoazynm w Tylszy, jak ró- 
wnież męzkiego pensyonu w Witebska. Za to o- 
biecał się zająć wychowaniem dziewcząt, oświad- 
czając, iż zezwoli na założenie dla nich szkół 
dwuklasowych w 15 miejscach a jedaoklasowych 
w 14, a nawet, iż założycielom rząd będzie do- 
płacał rocznie po 700 i 385 rubli, jeżeli pragnący 
utrzymywać szkołę żeńską, a będący religii pra- 
wosławnej lub laterskiej, okażą się godni zaufa- 
nia, Prócz tego porobiono pewne zmiany w gimna- 
zyach. I tak progimnazyam w Wilnie zostanie za 
mienione na gimaazyam, słackie gimnazyam ma 
dostać subsydia na podwyższenie płacy profeso- 
rów w ilości 12,100 rabli. Drugie gimnazyum wi- 
leńskie zostanie nuposażone 12,620 rablami. Dia 
biednych dziewcząt na stypendya przeznaczają 
20,160 rubli. Razem zaś wszelkich dodatków na 
wydział oświaty 65,000 rubli. Trzeba tylko zau- 
ważyć, że tą suma idzie nie na cele oświaty, ale 
na rasyfikacyę, do czego im właśnie przydatne 
podwyższanie płac zachęcające naszych cywiliza- 
torów do przybywania. Sposób zaś wprowadzenią 
w wykonanie tych postanowień mają dopiero uło- 
żyć wspólnie minister oświaty z kozackim jene- 
rałem Potapowem. Zapewne takie złączenie dwóch 
różnorodnych żywiołów, korzystaie wpłynie na 
kierunek wychowania, szczególniej, jeżli się spraw- 
dzą pogłoski powtarzane przez Mosk. Wied., że 
wkrótce się pojawi nowe wydanie katechizmu ro- 
syjsko-katolickiego dla dzieci polskich i że kato- 
lickie książki do nabożeństwa zostaną przełożone 
na rosyjski, aby obowiązkcwo były wprowadzone 
w użycie. Wszak podobne polecenie byłoby do- 
skonałym pendant do cyrkularza zabraniającego 
mówić po polsku! 


Lwów 29 sierpnia. Uzupełniając sprawozda- 
nie z wczorajszego posiedzenia Sejmu, podajemy 
w całości głosy posłów Zyblikiewicza i Smolki 
w motywowaniu wniosków swoich: 

Głos Zyblikiewicza: 

Mój wniosek jest zbyt ogólny, żeby potrzebował 
obszerniejszego uzasadnienia. i 

Od lat blisko 20 Austrya raz po raz próbuje sił 
swoich na pola ukonstytnowania monarchii, i kon- 
stytueye jedne po drugićj upadają, i znowu szyb- 
ko jedna po dragićj powstaje. Tak powstała i 
konstytucya grudniowa ; Sejm wedle wnioska me- 
go ma wydać swój sąd, czyli ona odpowiada na- 
szym interesom lub nie, bo wedle doświadczenia, 
czy rząd absolutny, czy konstytacyjay, to był on 
zawsze dla Galicyi jeden i tea sam. My byliśmy 
dotąd kolonią dla krajów niemieckich, z któréj 
wyciągano rok rocznie do 30 milionów guldenów, 
a w czasie wojny stawiąno na polu bitwy po sto 
i dwieście tysięcy żołnierzy z kraja naszego. 

W zamian za to traktowano nas w naszym wła- 
snym kraju jako nieprzyjaciół kraju, poniewiera- 
no i niszczono nas moralnie i materyalnie. W kon- 
stytacyi grudniowćj ustanowiono nowy stosunek 
kraja naszego do konstytucyi całćj monarchii. Sejm 
po raz pierwszy zebrany powinien i ma zadanie 
zastanowić się, czyli konstytacya ta grudniowa 
zawiera w sobie warunki inućj, lepszćj przyszło- 
ści dla nas, mianowicie czy wydziela samodzielność, 
ile że takowój kraj nasz ze względu na swą history- 
czność i narodowość, zaladnienie i tak wielką roz- 
ległość dla rzeczywistego swego rozwoju potrze- 
buje. Sejmu zadaniem przeto jest orzec, czy zga- 
dza się z tą konstytucyą i ustawą zasadniczą, lub 
nie; jeżeli zgodzić się z nią nie będzie w stanie, 
to należałoby nie ua samój tylko krytyce poprze- 
stać, lecz zdanie to postawić przez afirmacyę. Ma- 
my więc wykazać odrębne i konieczne nasze sta- 
nowisko, jakie pragnie kraj nasz zająć, któreby 
było dla nas i interesom monarchii odpowiednie. 
Taka jest myśl pokrótce mego wniosku. 

Że zadanie to nie jest tak łatwe, każdy to poj- 
mie, bo stosownie do tego, jaką drogę Sejm w 
tym wypadku obierze, i jakie objawi zdanie o 
konstytucyi, czyli jąką wyda o nićj opinię, sto- 
sownie do tego objawionego zdania, powiadam, 
rząd naturalnie będzie musiał obmyśleć swój spo- 
sób postępowania, który będzie poczytywał za od- 
powiedni odnośnie do nas i do całości monarchii. 
Otóż nie taję, że takie postanowienie ze strony 
naszej względem konstytucyi grudniowćj może nas 
nawet postawić na rozstajnych drogach, wszelako 
Sejm ma ten obowiązek, i to nietylko przez ląd 
na całość kraju naszego, ale i przez wzgląd na 
samą koronę; raz, że monarsze nie może być o- 
bojętuem stanowisko i zachowanie się takićj siły 
jak Galicya, powtóre, że nie może być w intere 
sie całój monarchii rzeczą obojętną, czy jest za- 
dowoloną część monarchii tak rozległa i zaladnio- 
na jak Galicya, i nie może być również rzeczą 
obojętną, czy ta siłą niszczeje, czy też rozwija się 
na korzyść kraju i w interesie monarchii, 

Prawo Sejmu do zastanowienia się nad tą kwe- 
styą polega na $ 19 statutu krajowego, który o- 
piewa (czyta statut). 

, „Wykazawszy pokrótce dążności mego wniosku 
i jego zbyt legalną podstawę, mogę już na tem 
ograniczyć się. Nie chcę się więc zapaszczać w 
krytykę detaliczną samćj konstytacyi gradniowćj 
i ustaw zasadniczych, raz, że byłoby to przesą- 
dzeniem tego CO Sejm ma orzec, a indywidualne 
zdania przedtem nie mają żadnój wagi i mogą 
być pominięte, a z drugićj strony nie potrzebuję 


nych. Wreszcie złapano jeszcze czterech, a trzech dzisiaj nikogo przekonywać i nakłaniać do prze- 


do tej pory nieodszukano. Również z Nerezyńska 
donoszą, iż z kopalń umknął niejaki Krasuski; 


|chylenia się na stronę mego wniosku, bo dosta- 


teczne tego poparcie wskazuje mi, że myśl ta 


pomiędzy oznakami cechującemi jego osobę wy- 


tkwi prawie w bardzo znacznćj liczbie posłów—i 
zresztą mie chcę wydawać przedwcześnie sądu o 
konstytucyi BE" i ustawach zasadniczych. 
Co do formalnego traktowania, jakkolwiek ja pro- 
ponowałem komisyę z 9 członków, lecz ponieważ 
ukonstytaowała się już komisya konstytucyjna z 
15 członków, odstępuje przeto od téj dragićj czę- 
ści wniosku mojego i wnoszę, aby odesłano wnio- 
sek mój do komisyi konstytucyjnćj. 
Głos Smolki: 


wniosku, więc obstawać muszę za tem 
do komi- 


mandat tobie dany i zrywam stosunek; ale ponie- 
ten, Atóry 
nas tak 


my to zaraz Co nam w 
my dostatecznej rękojmi — a potem 
dziemy mieli i trzymali to, co się nam 
im święcie dochowamy naszego słowa 

Jest to stosunek zupełoie ten sam, jest analo- 
gia zupełnie ta sama, odnosząc się tak do nasze- 
go dzisiejszego położenia, jak też i do mego 
wniosku. Jest w tem coś podobnego do loiki, mi- 
mo to, że publicystyka odmówiła memu wniosko- 
wi wszelkiej loiczności. Nie to nie pomoże co 828- 
noway przyjaciel Zyblikiewiecz na posiedzeniu 
23go t. m. powiedział, że to co się stało, bynaj- 
mniej nie jest faktem dokonanym i że bynajmniej 
z tem się godzić nie potrzeba. Sądzę, że się w 
tym bardzo myli. Mówił wprawdzie, że ustawy 
zasadnicze grudniowe dla tego nie są faktem do- 
konanym, ponieważ wszyscy głosowali przeciw 
tym ustawom, jakby jeden mąż, prócz jednego ks. 
Guszałewicza, który za tym głosował. Jest to rze- 
czą fatalną, że ks. Guszalewicz wotował za tem, 
ale gdyby i był przeciw temu głosował, nicby by- 
ło nie pomogło, zawsze byłoby zostało to samo. 
Kiedy słyszałem z ust tak znakomitego prawnika, 
jakim jest mój przyjaciel p. Zyblikiewicz takie 
zasady wyrzeczone, nie ufałem sobie, i zacząłem 
wertować dziennik praw państwa, ale nigdzie nie 
zastałem tego postanowienia, że ustawy zasadni- 
cze grudniowe obowiązują p. Kurandę, Banhansa, 
Guszalewicza, dla tego, ze za niemi wotowali — 
że zaś nie obowiązują pp. Krzecznnowicza, Zy- 
blikiewicza, Ziemiałkowskiego, ponieważ przeciw 
nim głosowali; tego tam nigdzie nie znała- 
złem, więc naturalnie, że znowu zostałem utwier- 
dzony w tem, że co się stało, jest dla nas faktem 
dokonanym, który. przyjąć nam należy iz którym 
godzić się potrzeba. 


Wypływa to z zasady między prawnikami utar- 
tej, że to co się robi przez swego pełnomocnika 
czyli delegata, a to przez połaomoenika czyli də- 
legata nieograniczonego, nie opatrzonego w żadoą 
iostrukcyę, który wchodzi do szładu ciała rozstrzy 
gającego większość głosów — co więc mój dele- 
gat w ten sposób uradzi: do czego przystąpi "lub 
w czem udział weżmie, to mnie obowiązuje kom- 
pletnie, a są nawet tyle złośliwi, którzy utrzymu- 
Ją, że to zobowiązuje kraj cały i nas wszystkich, 
choć nic nie mieliśmy do czynienia w naradach i 
uchwaleniu rzeczonych ustaw gradniowych. Otóż 
kwestya, co począć, aby wycofać się z tego nie- 
miłego położenia? Mój przyjaciel p. Zyblikiewicz 
powiada, że krytykować trzeba te ustawy zasad- 
nicze — mówi bowiem w swym wniosku że sejm 
objawia swoje zdanie, swoją opinię o konstytacyi 
grudniowej i o ich ustawach zasadniczych — a 
mnie się widzi, że taka krytyka zupełnie nic nie 
pomoże i nic nowego nam nie zwiastuje, ponie- 
waż sam p. Zyblikiewicz powiedział, że sąd o 
tych ustawach jaż jest wydany. Nietylko my wie- 
my wszyscy doskonale, jakie są te ustawy, że 
nam nie odpowiadają; wie to cały kraj i ministe- 
ryum, więc niema potrzeby tego dragą razą wy- 
powiadać — ponieważ powiedzieliście wy pp. de- 
legaciim to aż nadto dobitnie, i gorliwie zastępo- 
waliście w tym względzie potrzeby kraju naszego. 
Gdybym nie był tak siluie przekonany, że szan. 
przyjaciel mój p. Zyblikiewicz nieprzystępoy jest 
takim odznaczeniom, przekonany byłbym, że mi- 
nisteryam chętaie by dało order szanownemu 
wnioskodawcy za ten wniosek, albowiem wniosek 
ten, gdy się jemu przypatruję, przedstawia mi 
się w postąci owego konduktora który ma ścią- 
gnąć mój wniosek w siebie, niejako z nentralizo- 
wać go a następnie zatopić kompletnie. Przeko- 
nany jestem, że m.nisteryum gorąco sobie Życzy, 
aby wniosek p. Zyblikiewicza przyjęty, a mój 
odrzucony został. Powiedzą: nakrzyczą, nagdera- 
Ją, wyszumią się — ale koniec końców przyjdą 
a oto głównie chodzi (oklaski). Jak tu raz będą, 
to my już s bie damy radę z nimi: znów będą 
gderać, krzyczeć, protestować może, wotować prze- 
ciw temu i owemu; ale Śmiać się ż tego — ma- 
my większość, zmajcryzujemy i kwita... 


Mówił szan. p. Zyblikiewicz, że adres napisze- 
my, albo rezolucyą może jaką bardzo rezolatną 
nawet. Ale Panowie! i to nie pomoże. Naadreso- 
waliśmy się już dość, i potalnie i trochę ostro, i 
rezolacye już podawaliśmy i napisaliśmy, czy wła- 
ciwie mieliśmy napisać, lecz zaniechaliśmy — a 
choćbyśmy byli napisali jakikolwiek adres, jaką- 
kolwiek rezolucyę, choćby najreżolatniejszą, to by- 
łoby nie nie pomogło; — schowają do kieszeni [i 
będą kontenci, że delegaci przyszli, żę udział bio- 
rą i znów ich tak zmajoryzują, jak dotychczas 
majoryzowali. Powiadają, że skoro wniosek posła 
Smolki będzie przyjętym, rozwiążą sejm; ja mó- 
wię, i owszem... jest to jeden ze środków konsty- 
tucyjnych, najskuteczniejszych, dowiedzenia się o 
życzeniach i opinii kraju, i przekonany jestem, że 
ten sejm, któryby nastąpił po dzisiejszym w sku- 
tek tej okoliczności, ż3 ten rozwiązanym został 
wobec czy z powodu kwestyi przezemnie posta- 
wionej, -siłoiej nierównie popierałby mój wni»ek 
niź dzisiejszy. Powiedzą: mogą bezpośrednie za- 
rządzić wybory! I owszem, udać im się mogą, nie 
przeczę, ale wiuszuję tej radzie państwa i powo- 
dzenia itym, którzy będą zastępować delegatów 
dzisiejszych, z bezpośrednich wyborów, — w Ra- 
dzie, gdzie Galicya nie będzie miała reprezenta- 
cyi swego sejmu i Czech a może i Morawii, któ- 
ra może pójdzie zą naszym przykładem. Taka ra 
da państwa i mivisteryum nie utrzymałyby się i 
trzech miesięcy. 


Dziś tego znieść nie mogą, że frakcyi jednego 
Sejmu nie mą w Radzie państwa. Panowie wiecie 
bowiem, że Sejm czeski jest reprezentowany w 
Radzie państwa, lecz posłów czeskich tam nie ma. 
Więc skoro nie mogą strawić tego, że jedoćj frak- 
cyi Sejmu jednego nie ma w Radzie państwa, 
jak też by mogła Rada państwa egzystować, gdy- 
by taki kraj nie był reprezentowańy jak jest @a- 
licya, a może i Morawia i Czechy. Nikt by nie 
uważał za reprezentacyę Sejmu i kraju posłów z 
bezpośrednich wyborów wyszłych, jakeście Pa- 
nowie delegaci sami utrzymywali podczas dysku- 
syi nad ustawą, ua mocy którćj bezpośrednie wy- 
bory zarządzone beda być mogły, samiście twier- 
dzili, że nikt niemógłby uważać to za reprezenta- 
cyę Sejmu. Jak dłago byłem w Radzie państwa 
przestrzegaliśmy -pilnie to stanowisko wobec ad- 
herentów Szmerliagowskich, którzy utrzymywali, 
że delegaci są delegatami Państwa, a Sejmy tyl- 
ko ciała wyborcze do Rady państwa, — żeśmy sil- 
nie stali przy twierdzeniu, że delegaci są repre- 
zeotantami poszczególaych Sojmów i krajów ko- 
ronnych. Spodziewam się, żeście panowie prze- 
strzegali takie same stanowisko; jeżeli nie, toście 
źle zrobili. 

Więcej mi nie pozostaje, jak tylko podnieść je- 
szcze zalety mego wniosku wobec wniosku posła 
Zyblikiewicza. Podłag mego zdania, wniosek mój 
nie mieści się we wniosku posła Zyblikiewicza. 
Możliwem wprawdzie jest, że komisya, która ma 
opracować wniosek posła Zyblikiewicza, postawi 
żądanie we wniosku moim zawarte, jeżeli zaś te- 
go nie zrobi, jeżeli co gorszego nastąpi, to jest, 
jeżeli komisya, która ma krytykować ustawę gru- 
dniową nie skrytykuje, ale może pochwali ją, cóż 
wtedy? Więc wniosek mój jest zupełnie czem in- 
nem, wniosek mój zrządza to, co Niemiec nazywa: 
„Er trifft den Nagel auf den Kopf.“ Chcąc pod- 
nieść zalety mego wniosku, muszę jeszcze zwró- 
cić się ku tym zarzutom, jakie tak w publicysty- 
ce jak i w kołach poselskich mię natrafia ły. 
Gdyby tylko w publicystyce, nie odpowiadal- 
bym na nie, bo tradno odpowiadać na wazy- 
stko co publicystyka podnosi; lecz zarzuty, 
które mię na tej drodze spotkały, wyszły z kół 
poselskich i od mężów, których poważam, na któ- 
rych zdania wielce mi zależy — panowie pozwo 
licie więc, że te zarzuty pokrótce odeprę. I tak 
mówią, że wniosek ten wyszedł od Towarzystwa 
demokratycznego, mówią nawet jeszcze coś gor- 
szego; mówią, że to ulica przyklasnęła temu wnio- 
skowi i t. p. Co się tyczy pierwszego zarzutu, że 
wniosek miał wyjść z Towarzystwa demokraty- 
cznego, to ja mogę zapewnić, że tak. nie jest, ja 
bowiem przez całe życie moje niczyich mie cze- 
piałem się ogonów, więc także Towarzystwa de- 
mokratycznego ogonem nie byłem i nie będę. Je- 
stem Towarzystwa demokratycznego przewodni- 
czącym, i da Bóg, zaprowadzę Towarzystwo de- 
mokratyczne tam, gdzie chcę aby stanęło, aby od- 
powiedziało wzniogłema swemu zadaniu. Więc raz 
na zawsze panowie pamiętajcie, że wszystkie wnio- 
ski, które odemnie wyjdą, nie mają i nie będą 
miały nie wspólnego z Towarzystwem demokra- 


tycznem. Mówią, że Dziennik lwowski podał mi tę 
myśl —- i to mie jest tak — mogę zapewuić pa- 
nów. Ktoby się kierował zdaniem dzienników, bar- 
dzo żleby pa tem wyszedł; i tak nie wiedział 
bym, czy pójść za zdaniem Czasu czy Dziennika 
lwowskiego, więc znów musiałbym sięgnąć po wła- 
sny rozum do głowy. Czy tak, czy iuaczej, zape- 
wniam panów, że dziensiki nie wpływają na zda- 
nie moje. Mąż stanu śledzi opinię publiczną i u- 
waża, że nie należy b:awować opinią publiczną, 
a choć nie jestem mężem stanu, uważam także na 
opinię publiczną, lecz tylko tyle, że skoro opinia 
publiczna, czy coš pochwala, czy potępia, to mię 
pobudza do dokładniejszego zastanowienia się nad 
przedmiotem, dokładniejszego zgłębienia g0; za- 
wsze wszakże idę za mojem przekonaniem, bez 
względu na to czy jaki dziennik lub opinia pu- 
bliczna czynności moje potępia czy pochwala. Po- 
wiadają, że ulica przyklasoęła memu wnioskowi 
i dla tego jest on potępienia i odrzucenia godny. 
Wiem do czego się to odaosi. Jeżeli do demon- 
stracyi, która miała miejsce dnia 23 t. m., to mu- 
szę najprzód przyznać się panom— a każdy, któ- 
ry mię zaa wie 0 tem, że takich demonstracyj nie 
lubię; jakoż rzeczywiście dowiedziawszy się kil- 
koma godzinami przedtem o zamierzonej owacyi 
starałem się wszelkiemi siłami, aby temu zapo- 
biedz, ale nie byłem w stanie, Nie wiem także, 
kto miał w tem jaki udział, bo trudno się było 
rozpatrzyć; mówią, że ten i ów, mówią także, że 
wiele poważnych ludzi tam było. Jakkolwiekbądź 
sądzę, że rzecz nie jest do potępienia, dla tego, 
że ulica jej przyklasnęła, jak nie jest do pochwa- 
lenia, dla tego, że ulica ją potępiła. Są inne we- 
wnętrzne zuamiona rzeczy, podług których ją o- 
sądzić należy, a nie podłag tego, jak się ulica 
wobec jakiej kwestyi zachowuje. Zresztą; aby pa- 
nów pod tym względem uspokoić, to powiem, iż 
z wiela stron z całego kraju odebrałem i adresy 
i telegramy, winszujące mi mojego wniosku. Jest- 
to rzecz, którą właściwie powinien byłem podać 
właściwie do publicznej wiadomości, bo się tyczy 
rzeczy publicznej. Nie czyniłem jednak tego, aby 
nie powiadano, że jaki nacisk na kogokolwiek wy- 
wierać pragnę. I tak między innemi odebrałem te- 
legram od towarzystwa kąpielowego w Szczawni- 
cy. Panowie wiecie, że Szczawnica ulice nie ma 
prawie żadnych, jest tam tylko promenada, i to 
promenada taka, na której z wykluczeniem ulicy 
szczawnickiej, przechadzają się tylko istoty lepsze- 
go rodu i wyższych stanów; więc nie tylko ulica 
lwowska ale i promenadą szczawnicka przykla- 
saçla memu wnioskowi. Mówiono dalej: „Czyż 
nie widzisz i nie wiesz, że wszyscy moskalofile, 
cała partya klerykalna i feudałów chce głosować 
za twoim wnioskiem?“ Nie wiem, czy istotnie w 
naszym Sejmie znajdują się takie niebezpieczne 
żywioły, wątpię przynajmuiej, ażeby kto do tego 
chciał się przyznać, bo tego bynajmniej nie widzę 
i nie słyszę, ale chociażby i tak było, to mówię: 
1 owszem -— proszę uprzejmie panów raoskalofi- 
lów, klerykałów i feudałów popierać mój wniosek, 
i wcale nie będę się guiewał za takie poparcie; 
bo jeżeli rzecz jest dobra, to i każde poparcie do- 
bre i pużądane. Dlaczegobym się nie miał cie- 
szyć, jeżeli w jakimkolwiek obozie sprzymierzeń- 
cy i zwolennicy się znajdą dla rzeczy, którą ja 
za dobrą uznaję? I to właśnie, moi panowie, są 
znamiona, podłag których możoa pozaać, czy rzecz 
dobra, czy zła; bo czem dłażej się złej rzeczy 
przypatrujemy, tem więcej wynuajdujemy usterek 
i wad w tejże. Jeżeli zaś rzecz sama w sobie jest 
dobrą, to czem dłużej się tej rzeczy przypatruje- 
my, tem więcej w niej zalet wykrywamy. I tak 
też się działo z moim wnioskiew. Kiedym wnio- 
sek mój postawił, gdyby uie ustawa o osobistej 
wolności, byłbym niezawodnie doznał smutnego 
losu Hamana — a dziś uważam, że jaż więcej i 
coraz więcej mam zwolenników, i tak spodziewam 
się będzie i dalej. I tak wiedźcie panowie, zawsze 
uważałem jako jedaą z tajemnic moralnego po- 
rządku świata, że jeżeli rzecz dobra sama w 80- 
bie, to cokolwiek się stanie, zawsze idzie jej na 
pożytek; to też w danym razie nie lękam się po- 
parcia moskalofilów, klerykałów i feadałów, bo to 
pójdzie dobrej sprawie na pożytek. Niech mi wol- 
no będzie jeszcze wapomnąć o jednym zarzucie, 
jaki wyszedł od jednego z szanownych kolegów, 
którego wielce poważam, dlatego będę się starał 
odeprzeć ten zarzut. Powiedziano, że „ponieważ 
poseł Smolka wyrwał się i chce płatać figle Niem- 
com, to za to my mamy płacić i pokatować ?“ 
Odpowiadam więc: prawda wyrwało mi się, ale 
wcale tego nie żałuję, że tak się stało. Zapewne, 
podług zdania może niektórych panów, powinie- 
nem był sobie tak postąpić: powinienem był po 
posiedzeniu zaprosić kolegów do koła na 6tą g»- 
dzinę i powiedzieć: Panowie! coś złego się stało, 
poradźcie! Zapewniam was Panowie, rzecz to wa- 
żna, więc trzeba o niej pomówić, jak mamy sobie 
postąpić, lecz ostrożnie Panowie! wiemy przecież 
jak się mamy zachowywać, jakoż i zanadto chwa- 
lono autonomię kraju“. I byłaby zapewne zapadłą 
jakaś achwała. Ale panowie! w danym razie nie 
było czasu na to zwołać radę, bo jak w szermier- 
ce nie ma czasu, kiedy przeciwnik cios mi zadać 
chce, zwoływać radę i uchwalać większością gło- 
sów jakby odbić cioa zamierzony, (jak się zasło- 
nić od tego razu, tylko trzeba go zaraz odbić i 
repostować, W takiem samem położenia i ja by- 
łem. Wyrwało mi się powtarzam, nie żałuję tego, 
i będę stał przy każdem słowie, które wypowie- 
działem. Powiedziano także, że figle chcę płatać 
Niemcom; ale tak nie jest, owszem, zapewniam 
panów, że to jest rzęcz poważna, że bynajmniej 
nie idzie tu o to, ażeby figle płatać; jdzie o to 
ażeby użyć jednego z najsilniejszych środków, a- 
żeby dopiąć cela, jakąkolwiek Krytykę wydadzą 
o nas. Jakiekolwiek wystosowalibyśmy adresy i 
rezolucye, nie nie pomoże; — wniosek mój uwa- 
żam za krok jedyny i skuteczny, który prowadzi 
do celu. Jeżeli więe austryacey mężowie stanu 
nie chcą lub nie mogą przyjść do tego poznawia 
co Austryi potrzeba, ażeby byłą silną, ażeby była 
potężną, to nie ma na to innej rady, jak zmusić 
ich wszelkiemi środkami legalnymi “do tego, coś- 
my tylekrotnie uznali za dobre. Nie wdając się 
w rozebranie szczegółów, ażeby powiedzieć wszy- 
stko co nam potrzeba, stara się należy o to, a- 
żebyśmy dostali to eo rozumiemy pod tym ntar- 
tym nam wszystkim znanym wyrazem „autonomii 
rr „mm najobszerniejszej*. Więc nie cheę pła- 
M pora Niemcom, tylko chcę zmusić ich do te- 
Sa 7 o nczynili co uczynić należy, ażeby 
Ey A była silną i potężoą, bo taka nam potrze- 
k © 1 Ja ją chcę taką mieć. Dla tego posta- 
wiem taki wniosek, który jedynie do tego celu 
prowadzi i dla tego także polecam przyjęcie tego 
wniosku, czyli właściwie proszę © odesłanie go 
do tej samej komisyi (trawa.) 


Wiedeń 30 sierpnia. Wspomnieliśmy jaż w 
ostatnim numerze o przemowie, jaką miał Dr 
Kaiserfeld, prezes lzby poselskiej Rady pań- 
stwa na uczcie w Marein w Styryi podczas wy- 
stawy zwierząt. Odezwanie się jego o tyle zasła- 
guje na uwagę, o ile jako prezes reprezentacji 
przedlitawskiej wielkim szczyci się wpływem u 
obecnych ministrów. Zaunciwszy hymnu pochwalny 
na cześć konstytucyi grudniowej zakcńczył: „Kon- 
stytucya ta po tylu doświadczeniach i usiłowa- 
niach ckoło wynajdywania waranków bytu pań- 
stwa po za absolutyzmem — jest próbą ostatnią. 
Ci, co dążą do wywrotu tej konstytacyi, w nie- 
bezpieczną bawią się grę, bo stawiają na kartę 
własną i państwa całego niepodległość. Wywoła- 
liby walkę, którejby mie zdołali opanować, a ko- 
niec tej walki byłby i końcem monarchii.“ Nie 
wchodzimy w rozbiór tej tak stanowczej alterna- 
tywy, jaką postawił Dr Kaiserfeld, po za którąby 
żadnego już nie było wyjścia, ale zapisać win- 
niśmy, że zapatrywanie to dzielić się zdaje kan- 
clerz baron Beust. Na krzyk rozpaczy prezesa 
Rady państwa odpowiedział prezes ministrów 
wspólnych zapewnieniem, że konstytucya obecna 
niczem nie może być zachwianą. Tak „sobie tło- 
maczyć należy toast barona Beusta wniesiony na 
uczcie w Wiednia, danej przez marszałka sejmu 
dolno-austryackiego na cześć zebranych „tam po- 
słów. Baron Beust zaczął od usprawiedliwienia Bię, 
jakoby w mowie swej na strzelnicy wiedeńskiej 
chciał zgromadzenia nadać piano, dla tego dziś 
wyrażnie oświadcza, iż sytaacy! obecnej — w chwi- 
li zebrania się sejmów — może śmiałe nadać for- 
te, głyż nie widzi powodów do nienfaości lub 
wątpliwości; „Z konstytucyą pójdziemy 
naprzód! zasiewajmy ufność i wiarę a abie- 
rzemy ufaoś i wiarę; oby się sejmy tej zasady 
trzymać zechciały.* Baron Beust zachęcając sejmy 
do wytrwałości i zaufania przepomniał tylko nieco 
bliżej określić drogę, po jakiej konstytacya —'do- 
tąd po największej części niewykonana — dalej 
ma kroczyć. Iloną cechę miała znowu przemowa 
prezesa ministrów przedlitawskich w Salfelden, 
miasteczka położonem po drodze między Gasteinem 
a Salzburgiem. W odpowiedzi na powitanie depu- 
tacyi obywateli tamecznych książę Anersperg 
ubolewał, że w najbliższych czasach niepodobna 
Bię spodziewać zniesienia podatków, ponieważ 
tylko największe w) silenie ciężarów podatkowych 
obok ogromnej oszczędności może państwo uchylić 
od upadku finansowego. W nagrodę za tak piękną 
perspektywę p. minister oświadcza, że lud ma 
prawo ufać obecnemu ministerstwu, w którego 
łonie zasiadają mężowie, znający potrzeby lada, 
bo z pośród luda powołani na swe stanowisko. 

Wszystkie te trzy przemówienia, które się na- 
wzajem uzupełni:ją, dziwny nawet w dziennikach 
wiedeńskich rodzą niesmak. Pytają się bowiem 
słusznie, czy w chwili tak zaciętego oporu kilku 
sejmów prowincyonalnych ministrowie nie mogli 
się zdobyć na nieco pozytywniejsze wywody ? 

— Posłowie niemieccy w sejmie prażskim 
spać korzystają z nieobecności posłów czeskich i 
burzą wszystko, co tylko stanowiło zaporę dla 
prądu niemieckiego w Czechach. Na ostatuiem 
posiedzeniu dzisiejsza Sziuczna większość jedno- 
głośnie przyklasnęła projektowi rządowemu, zno- 
szącemu „ustawę o przymusie językowym* (Spra- 
chenzwangsgesetz), Sprawozdawcą był sam mini- 
ster oświecenia Dr Hasner. Jest to krok nie- 
zmiernej doniosłości wśród obecnego rozdraźaie- 
nia w Czechach. Podług pomienionej ustawy, oba 
języki (tj. czeski i niemiecki) były w szko- 
łach średnich i ludowych w Czechach przedmio 
tami obowiązkowemi, tak, że uczniowie szkoły nie- 
mieckiej musieli się uczyć języka czeskiego 
i odwrotnie w szkole czeskiej języka niemieckie- 
go. Ustawa taka na słaszoych polegała powodach, 
albowiem znajomość obn języków w Czechach 
jest niezbędną do osiągnięcia jakiejkolwiek w kra- 
ju tym posady urzędowej. Nawet taki jak Schmer- 
ling centralista, jak to wynika z okólnika jego 
z d. 30 kwietnia 1862 do namiestoictwa czeskie- 
go, oświadczył się stanowczo za zachowaniem 
obu języków w szkołach rzeczonych, niechcąc 
się przychylić do prośby mieszkańców niemiec- 
kich, którzy się domagali zniesienia tego przy- 
musu. Dziś atoli posłowie niemieccy znieśli tę n- 
stawę bez najmniejszej opozycyi. Przymus języ- 
kowy jest wprawdzie mieczem obosiecznym, za. 
równo obowiązek spada na Niemców jak Czechów, 
lecz pojmujemy, że Niemcy prędzej bez czeskiego, 
jak Czesi bez niemieckiego obejść się mogą ję- 
zyka; na tym fakcie oparci wywrócili ową ustawę. 
" Na tem samem posiedzeniu oznajmił prezes izby, 
że ministrowie ks. Auersperg, hr. Taaffe, 
baron Beust, Dr Herbst i p. Plener jeszcze 
nie mogli przyjechać na posiedzenia sejmowe. Na- 
stępne posiedzenie odbędzie się dnia 9 września. 

— Dotychczasowa „jeneralna* inspekcya żan- 

darmeryi zmienioną została na „iospekcyę żandar- 
meryi*. W miejsce przeniesionego w stan 8po- 
czynku jenerał-porucznika barona Schoabergera o 
bejmuje tę posadę pułkownik Grespel. 
Na ostatniem posiedzeniu sejmu tryestyń- 
skiego oznajmił komisarz rządowy, że minister- 
stwo upoważnilo jenerał-porucznika Móringa 
(uamiestniką Tryestu) do rozpoczęcia rokowań 
z władzą miejską Co do przemiany gimnazyam 
miejskiego na gimnazyum rządowe z włoski w 
językiem wykładowym. Oznajmienie to publiczność 
na galeryi hucznemi przyjmowała oklaskami. 

— Komisarz rządowy dla Rieki (Fiume) p. 
Cseh rozwiązał tameczną radę municypalną; z te- 
go powodu anuje w Riece wielkie wzburzenie 
umysłów. Członkowie rozwiązanej rady domagają 
się podania powodów tego kroku p. Cseha, któ- 
remu opór Rieki przeciw wcieleniu do Węgier nie 
)rzypada do smaku. Ros $ 
: = Correspondenz dowiaduje się, że na odbytej 
w d. 27 b. m. naradzie mipisteryalnej postano- 
wiono polecić prezydynm sejmu Pori aby 
przedewszystkiem stosownie do przepis o regala- 
minu wezwało posłów czeskich. do przy Peai na 
posiedzenia sejmowe, następnie zaś kaca o no- 
we wybory w razie dalszego Opora pos pr i 

— Kronika miasta Pragi zamyka 8i kol A 
w samych procesach. Nie starczyłoby presu 
całej va wyliczenie wszystkich rozpraw | Siedziw 
wytoczonych przeciw dzieonikom, dziennikarzom 1 
uczestnikom w rozmaitych obchodach ladowych. 
Wspomoijmy o kilku z ważoiejszych: Karol 
Tuma, redaktor Narodnich Listów skazany Z0- 
stał na 8 miesięcy ciężki”go więzienia, ZaOBtrzO- 
nego jednorazowym co miesiąc postem, tudzież na 
utratę 2000 złr. z kaueyi; p. Pechaczek, reda- 
ktor Hum. Listów skazany na miesiąc aresztu | 
100 złr. utratę z kaucyi; inny numer tego same- 
go dziennika skonfiskowano bez podavia powodów; 
wytoczono śledztwa: Narodnim Nowinom 21 no- 
wych procesów (sie!),, Redaktorowi Veselich 


— 


Listów, jeden proces o cp zimę 141 palogig; d. 17 b. m. w 
 te|dom włościańsk 


koju publicznego (Narodni Nowin; ełaił 
21 zbrodni w ad | czterech di 5d'18 do 22 
sierpnia, a zatem po 5 zbrodni w każdym nume- 
cze); redaktora Nowin Ołomunięckich przesłucha- 
no, lubo ciężką złożony jest chorobą; wyto- 
czono niezliczoną ilość śledztw przeciw uczestni- 
kom w obchodach ludowych itd.— Z drugiej stro- 
ny atoli donoszą o tłumnych owacyach wypra- 
wiapych na cześć posłów czeskich , o telegramach 
zachęcających do dalszego wytrwania na drodze 
opozycyi. Na represye rząda Czechy odpowiada- 
ją oppozycyą z dniem każdym silniejszą. Quo- 
usque tandem... 

— Do liczby 81 posłów podpisanych na prote- 
ście przybył jeszcze jeden. Dr Bozdech z Kla- 
towa przyłączył się do znanej deklaracyi. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 31 sierpnia. Otrzymaliśmy właśnie po- 
cztą następujące pismo: 

„Zgromadzeni na dniu 17 sierpnia r. b. w Zurych 
rodacy, zastanawiając się nad potrzebami kraju, wy- 
powiedzieli jednomyślnie to przekonanie, że nie do- 
syć dotąd korzystaliśmy z środków, jakich postęp i 
swobodniejsze urządzenia państwowe nastręczają, a 
mianowicie, że nie dość staraliśmy się o sposobność 
do wymiany myśli, objaśniania i pouczania się o sto- 
sunkach naszych na zjazdach wspólnych. 

Z tego wychodząc zalecano jako najłatwiejszy i naj- 
więcój obiecujący środek kongres czyli zjazd 
dziennikarzy polskich, z którym tę wiązano 
nadzieję, iż ludzie pracujący dla iaformacyi i kiero- 
wnictwa opinii publicznój, nietylko że sami najwięcój 
potrzebują wymiany myśli i przedyskutowania zasad, 
któreby do jedności dążeń wiodły, ale nadto, że oni 
też najskutecznićj jedność taką krzewić i ustalać w 
ogóle zdołają. 

Przytomni na zgromadzeniu dziennikarze z zapałem 
myśl tę przyjęli, a mnie dostało się zaszczytne pole- 
cenie, abym pierwsze takie zebranie zwołał według 
własnój rozwagi na czas i miejsce najdogodniejsze. 

Wróciwszy dziś z Szwsjcaryi, zastałem w domu od 
pis okólnika, który p. Antoni Sozański w tój samój 
myśli do dzienników polekich wystosował, zwołując 
dziennikarzy na dzień 15 września r. b. do Krako- 
wa do domu swego przy ulicy Floryańskiój Nr 361, 
naprzeciw hotelu pod różą. 

Sądząc, że gdzie o jedność chodzi, tam się jak naj- 
skwapliwiój do dragich przyłączać należy, nietylko, 
że sam chętnie zgadzam się na projekt p. Antoniego 
Sozańskiego, ale nadto w moc nadanego mi upowa- 
żnienia zapraszam wszystkich dziennikarzy polskich 
na tenże dzień 15 września r. b. do Krakowa, gdzie 
o godzinie 11tój przed południem w domu p. Anto- 
niego Sozańskiego niechbyśmy się wzajemnie powitać 
i poznać mogli. Dalsze kroki będą już rzeczą całego 
zgromadzenia. 

Pisma polskie proszę o bezzwłoczne kilkorazowe 
powtórzenie tego mego zaproszenia, które prócz tego 
do każdego z dzienników, o ile można i pamięć do- 
pisała, rozesłałem. Proszę nadto o wczesne zawiado- 
mienie mnie o tem, które redakcye i kogo wysłać 
zechcą, oraz kto z współpracowników, koresponden- 
tów i przyjaciół tój sprawy z własnćj woli przybyć 
obiecuje. 

Chełmno w Prusach Zachodnich d. 26 sierp. 1868, 

Ignacy Danielewski.“ 

Słyszeliśmy już nieraz o zebraniach dziennikarzy 
jednego missta i jednego kraju, gdy szło o wspólne 
kroki wobec przepisów drukowych lub fiskaloych, al- 
bo o kwestye materyalne dziennikarstwa, ale ni sły- 
szeliśmy, aby się zbierali dla sprowadzenia jedności 
zasad lub dążeń, bo zasady nie dają się zmienić na 
wezwanie dla miłej zgody, a kto je zmienić jest w 
stanie, ten nie ma żadnych. Ten lub ów może się 
nawrócić ma cudzą wiarę, ale nie wszyscy dzienni 
karze powinni przyjąć jedoe zasady. Jakie? Stanowi- 
sko dzienników w różnych częściach Polski jest ró- 
żne, jak różna jest polityka państw , do których te 
części należą i jak rozmaite są chwilowe okoliczno- 
ści. Prawideł na to niema, i każdy dziennik musi 
według własnych zasad okoliczności te mieć na wzglę- 
dzie. Nie zachodzi pewnie między dziennikami różni- 
ca co do dążeń dla dobra kraju, lecz środki a może 
nawet ostateczne cele nie są u nich jedne, Wszakże 
i dzienniki rządowe miałyby prawo przystąpić do te- 
go zjazdu, a czy zadaniem będzie zjazdu sprowadzić 
je do wspólnej wiary politycznej ? Z tych względów, 
któreśmy ledwie ogółowo dotknęli, nie pojmujemy 
ani celu, ani niespodziewamy się skutku zjazdu. Z we 
zwania p. Danielewskiego dowiadujemy się, że p. 8o- 
zański wystosował już okólaik do dzienników w tej 
chwili. Okólnika tego nie widzieliśmy i wyznajemy, 
że byłby dla nas prawdziwą niespodzianką nietylko 
ze względu na treść, ale i na podpis, dotychczas bo- 
wiem nie wiedzieliśmy, aby p. Sozański był dzienni- 
karzem. 

— D. 14 sierpnia w południe powstał pożar w 
miasteczku Toporowie w powiecie Brodzkim, podczas 
gdy ludność chrześciańska zajętą była robotami w polu, 
a starozakonni rozjechali się na targi pobliskie. Spa- 
liło się 125 domów żydowskich, 13 chrześciańskich, 
kościół katolicki z plebanią, szkoła, szpital chrześciań 
ski, bóżnica i 38 zabudowań gospodarskich. Skutkiem 
tego 238 rodzin złożonych z 982. osób pozostało bez 
schronienia. Jak donosi Gaz. Narod., zginęło w pło- 
mieniach ośmioro dzieci. Szkoda wynosi około 200,000 
złr. Asekuracya wynosi tylko 12,000 złr. Deputowa- 
ny Hubicki zaniósł podanie do sejmu o wsparcie po- 
gorzelców. 

— D. 3 b. m. w Brzezówce w pow. rzeszewskim 
spalił się dom włościański z rachomościami, krowa i 
2 sz. trzody, przyczyna niewiadoma, szkoda 300 złr.; 
w Woli Zarczyckiej w pow. Nisko 2 zagrody wło- 
ściańskie szkoda 544 złr., ogień zapuściło dziecko 
bawiąc się siarnikami; d, 8 b. m. w Grudnie górnej 
w pow. pilznieńskim dom włościański z ruchomościa- 
mi i stóg zboża, szkoda 247 zir., ogień miał powstać 


pow. skałackim stóg zboża wartości 60 złr., przyczy- 
na niewiadoma; d. 11 b. m. w nocy w Łukawcu 
w pow. cieszanowskim dom włościański i budynki go- 
spodarskie drugiego włościanina ze zbożem przez pod- 
palenie, d. 12 b. m. w Bajdach w pow. jasielskim 2 
zagrody włościańskie przez nieostrożność, szkoda 630 
zir; d. 14 b. m. w Hłuboczku w pow. tarnopolskim 
dom włościański i stodoła, szkoda 70 złr., ogień za- 
puściły dzieci ba iąc się siarnikami; w Hałuszczyń- 
cach w pow. skałackim 3 stogi zboża, przyczyna nie 
wiadoma, szkoda 250 złe; w Bortiatynie w pow. mo- 
ściekim Biedm zagród włościańskich z budynkami go- 
spodarskiemi i zbożem, ogień miały zapuścić dzieci 
bawiąc się zapałkami; d. 15 b. m. w Kolbuszowy 
dolnej 3 zagrody włościańskie ze zbożem przez nie- 
ostrożność, szkoda 1600 złr.; w Tarnowie stodoła ze 
zbożem, szkoda 800 złr., przyczyna niewiadoma; d. 
16 b. m. w Ohladowie w pow. kamioneckim dom 
włościański wartości 120 złr. jak sądzą przez pod- 


przez nieostrożność, d. 8 b, m. w Hałuszczyńcach w|po 


"CZAS z Wtorku 1 Września 1868. 


b. m. w Róży w pow. pilznieńskim 
om włościański ze stajnią i 2 sz. bydła, czy 
niewiadoma; d. 18go b.. m. w Kolbuszowy, wiatra 
przyczyna niewiadoma; w Bołszowcach w pow. bor: 
sztyńskim 2 domy włościańskie i 


19 b. m. dom włościański z bu gospodarskie- 


mi i zbożem, szkoda 4190 złr., ogień miał być pod- | 


łożony; d. 20 b. m. w nocy w Howiłowie w pow. 
husiatyńskim 2 domy włościańskie z budynkami go- 
spodarskiemi, zbożem i bydłem i stodoła ze zbożem 
trzeciego włościanina, szkoda 2542 złr., przyczyna 
nie wiadoma; d. 20 b. m. w Narajowie w pow. brze- 
żańskim dom ze stajnią i 28 koni wojskowych tam- 
że ulokowanych, przyczyna niewiadoma, budynki by- 
ły zabezpieczone; w Zbarażu na przedmieściu tarno- 
polskim dach na domu i spichlerz, przyczyna niewia- 
doma, szkoda 250 złr.; d. 21 b. m. w Unterbergen 
w pow. lwowskim karczma, stajnia i pasieka o 20 
pniach, przyczyna niewiadoma; d. 23 b. m. w Po- 
witnie w pow. grodeckim 3 domy włościańskie z bu. 
dynkami gospodarskiemi i zbożem, szkoda 1000 zir., 
ogień miał powstać przez nieostrożność. 

— Dzienniki pruskie donoszą, że kiedy Cesarz 
Aleksander z familią jechał 24go sierpnia z Kissin- 
gen do Jungenheim w kraju Darmstadzkim , zarzą- 


dzono na kolei żelaznój niezwykłe środki ostrożności, 


Pociąg cesarski poprzedzony był innym pociągiem 
złożonym tylko z lośomotywy i jednego wagonu za- 
jętego przez uzbrojoną straż policyjną, wdłuż. kolei 
souli się żandarmi i nikomu nie pozwolili zbliżyć się. 
Nie wiadomo, co było powodem tój niezwykłój na 
tój linii ostrożności, gdy nie zachowywano jéj w tym 
stopniu na innych kolejach; dość, że aresztowano 
dwóch ludzi, lecz przyczyna ich aresztowania nie jest 
znaną, 

— Emil Girardin zamyka w Libertć spór z Ga- 
zette de France o Polskę tym wyrokiem, że nalcży 
powiedzieć poddanym polskim trzech państw zabor- 
czych, jednemu: bądź austryackim, drugiemu: bądź 
prusakiem! trzeciemu : bądź moskalem |— Ba, nie każ 
demu to tak łatwo jak p. Girardinowi powiedzieć: 
bądź moskalem ! 

— Dnia 29 sierpnia pochmurno, -30g0 zaś cały 
dzień drobny deszcz. Termometr pierwszego zZ tych 
dni doszedł do +- 1399 od == 97,6, drugiego do 
+ 120%4 od +- 99%0 R. Barometr dość szybko idzie 
w górę; rano o godzinie 6tój dnia 31go sierpnia stał 
na 329,50, termometr zań 4- 9%0 R. Wiatr za- 
chodni słaby. 

— We wtorek dnia 1 września, Śgo Idziego opata. 
JR 
Przyjechali do Krakowa od 29g0 do 381go sierpnia. 

HOTEL DREZDENSKI: Mikołaj Wołczyn radca z 
Kijowa, Jan Schenk prof. ze Szląska, Bolesław Au- 
gustynowicz wł. dóbr z Galicyi, Edmund Brykner z 
Woli, Julia Borowska 'z Galicyi, Józef Hibli z Kon- 
gresówki, Włądysław Noskowski z Bratyczowa, Wia- 
centy Łodzia Rogaliński wł. d. z Sędziszowa, Hen- 
ryk Strzelecki ze Lwowa, Franciszek Króip wł. dóbr 
z Kongresówki, Józef Falkowski z Kongresówki, 
Anna Nowosielska z Sambora, Samuel Taabe kupiec 
z Mysłowic, Szymon -Aler kupiec z Prus, Wojciech 
Panowski z Prus. e 

HOTEL POD ROZĄ: Kajetan Bajer z synami wł. 
dóbr z Kongresówki, Piotr Sławiński wł. d. z Kon- 
gresówki, Aleksander Dąbrowski z Warszawy, Anna 
Limprecht z familią s Warszawy, Aleksander Manu- 
lewicz z familią z Warszawy, T. Lipiński inżynier ze 
Lwowa, Jan Kępiński wł. d. ze Szczurowój, Włady - 
sław Siemoński wł. d: z Galicyi, Marya- Buckiewi- 
czowa wł. d. z Kongresówki, Eugieniusz Strzelecki z 
familią wł. d. ze Lwowa, Czesław Nagrodzki z War- 
szawy, Stanisław Praus z synem zZ Warszawy, Kata- 
rzyna Weselin wł. d. z Mołdawii, Roman Paraziński 
z Warszawy, Bulcherina Wargoliczowa wł. d. z Moł- 
dawii, Julia. Gorginowa wł. d. z Mołdawii. 

HOTEL SASKI: Konstancya Morawska z War- 
szawy, Juliusz Jakobi z Kent, Helena Kaczkowska 
wł. d. z Komorów, Roman Konitz kupiec z: Warsza- 
wy, Jan Sokolnicki wł. d. z Warszawy, Aleksander 
Preys z Warszawy, Józef Laskowski z Warszawy, 
Alojzy Bielański ze Lwowa , Zofia Kowerska z Kon- 
gresówki, Ludwik Zalewski z Warszawy, Emilia Heidl 
z Podola, Stanisław Lipkowski wł. d. z Rosyi, Ma- 
gdalena Morgenbesserowa z Czerniowiec, Władysław 
Lubowiecki wł. d, z Kongresówki, Aleksander Sko- 
wroński z Lublina, Florentyna Skowrońska z War- 
szawy, Antoni Tągowski z Kongresówki, Barbara Bo- 
gucka z Suwałek, Teofila Niezgodzińska z War- 
BZAWY. 

HOTEL POLLERA: Jankurz z Warszawy, Marya 
Dziertanowska z Kongresówki, Gustaw Niese kupiec 
z Wiednia, Stanisław Dębosz Dr med. z Chrzanowa, 
Piotr Le Brun z Warszawy, Ignacy Zdrasil ze Sta- 
nisławowa, Rudolf Treskow wł. d: s Gertzu, Włady- 
sław Radwan z Kongresówki, Stanisław Kozłowski z 
Wilna, Justyn Kozłowski z Bgipta, Jan Blum wł. d. 
ze Stryja, Adolf Mayer kupiec z Wrocławia. 
SSS EDGE Z KPC POEOE WZORCE. 

Nadesłane: 


Wiadomość szkolna. Według dopiero co ogło- 
szonego programu zakładu naukowego handlowego 
J. Pazelta, dawnićj S, Geyera w Wiedniu (Stadt 
Salvatorgasse Nr 10), ue o tam w ubiegłym 
roku szkolnym 425 uczniów na kursa dzienne, a na 
wieczorne i niedzielne kursa 235, razem przeto 660 
uczniów; w skutek tego nadzwyczajnego, w stosunku 
do poprzedniego roku o wiele większego napływu 
uczniów, musiały też być i zabudowania szkolne po- 
wtórnie rozszerzonemi. Według sprawozdania przeło- 
żonego zakładu, nawet ta nadzwyczajna liczba uczniów 

skończenia ostatniego kursu znalazła natychmiast 
odpowiednie posady w najrozmaitszych handlowych i 
przemysłowych zakładach, co jest najlepszym dowo- 
dem ogólnego zaufania do tój szkoły. W przeszłym 
roku na wystawie paryskićj odznaczoną ona została je- 
dynym- medalem zasługi dla szkół han- 
dlowych przeznaczonym, a w bieżącym roku 
szkolnym spotkał ją nowy zaszczyt, gdyż JCKMość 
zupełnem uznaniu zasług p. J. Pazelta przełożo- 
nego instytutu, położonych na pola nauki handlowój, 
raczył go obdarzyć złotym krzyżem zasługi 
z koroną. Prócz wyżój podanych dat, zawiera pro- 
gram plan nauk na rozpoczynający się W d. 1 paż- 
dziernika, dwudziesty dziewiąty rok szkolny, 
następnie wykaz znakomitych mężów nauki, którzy 
składają zgromadzenie nauczycieli , dalój warunki 
przyjęcia, które i uboższym umożebniają kształcenie 
się w tym słynnym zakładzie naukowym. 


Przegląd polityczny. 


———— 


Depesze telegraficzne. 


Monachium 29 sierpnia. Król nadał preze- 
sowi rady ministrów księciu Hohenlohe wielką 
wstęgę orderu zaslugi korony bawarskiej, napisa- 


wszy pr 
MP. KERT 
Monachium 29 sierpnia. Rząd tutejszy przy- 


«| jął zaproszenie rządu gr e do układów wzglę- 
stajnia, tamże dnia | dem traktatu pocztowego mię 


„|dziś sejmowi iść wypadło? 


; m list pochlebny uznający zasługi je- 


zy Włochami a pań- 
stwami poładniowo-niemieckiemi. 

Paryż 28 sierpnia. La France z powoda mów 
i toastów ministrów badeńskich Beyera w Karls- 
rahe i Freydorffa w Duarlacb, mówi: Objaw 
tej polityki nie jest nowy i tylko dla tych może 
z. niespodzianką, którzy nie śledzili bacznie ra- 
chu opinii publicznej od dwóch lat za Renem. Ale 
skutek tej polityki zjednoczenia jest więcej niż 
problematyczny. Ostatnie wybory w Badeńskiem 
do parlamentu cłowego i postawa innych państw 
poładniowo niemieckich jest przeszkodą planom 
wypracowanym w Karlsruhe. Zresztą jest w Niem- 
czech wielu ludzi rządzących się duchem bezatron- 
ności, a w Europie wiele bacznych interesów, któ- 
re postanowienia pokoju prażskiego i organizacyę 
Związka półaocnego wzięły rzeczywiście za re- 
zultat tego traktatu. Są to względy ważne, które 
choćby w Karlsruhe pominięte, nięomieszkają za- 
chęcić do namysła w Berlinie, gdzie, jak mnie- 
mamy, mniej spieszyć się będą z wyciągnięciem 
ręki po Baden, aniżeli jenerał Beyer myśli. 


jego nie było w bardziej jak teraz kwitnącym sta 
nie. — W procesie, do którego dało powód dra- 
gie zebranie La , Rochefort skazany został 
na 13 miesięcy więzienia i 10,000 fr. grzywien. 

Paryż 29 sierpnia. Hrabia Girgenti z żoną 
swoją przybył tu dziś rano. Poseł hiszpański wy- 
jechał na spotkanie ich do Nancy. W poniedzia- 
łek udadzą się oboje do Fontainebleau. 


dził wyrok pierwszej instancyi, na mocy którego 


fr. grzywny. 


rady ministrów Menabrea, uda 


ma 4go września. 


żdża jutro do Wiednia. 


8go b. m., że wojsko paragwajskie zmuszone bra- 


ludzi przeprawiła się przez rzekę pod ogniem e- 


Sprzymierzeni znaleźli w twierdzy 250 dział i nie- 
zmierną ilość broni i amanicyi. Łańcuchy zamy- 
kające rzekę, zostały rozerwane. Potem eskadra 
brazylijką bombardowała Tebicuary. Słychać, że 
w Assumpcion ( stolicą Paragwai) odkryto spisek; 
(inne doniesienie mówi, że wybuchła rewolucya, 


ges i Capreras zostali rozstrzelani. Wieść krąży, 


mówi, że i Timbo poddało się. 


minister sprawiedliwości Arion. 

Konstantynopol 28 sierpnia. Levant He- 
rałd donosi, że przygotowując budżet dochodów i 
rozchodów, dochody miały wykazać 1'/, miliona 
liwrów nadwyżki. Admirał amerykański F arra- 
gut odpływa jutro do Pireju. 


O podróży N. Państwa do Galicyi najrozmaitsze 
w dziennikach wiedeńskich znajdujemy wersye. 
Nie zgadzają się przedewszystkiem co do doia 
przybycia Cesarstwa, jedne podają za dzień wy- 
jazda d. 10 września, inne kładą go w pierwszą 
lub drugą połowę tegoż miesiąca. Tagblatt 
dowiaduje się ze strony bardzo dobrze poinformo- 
wanej, że wyjazd N. Państwa mą nastąpić około 
20go września (ioformacye nasze z tą datą się 


rolnictwa hr. Alfred Potocki, tudzież prezes mi- 

nistrów przedlitawskich ks. Auersperg. Mylną 

nam Bię atoli zdaje wiadomość Nowej Pressy, ja 

ra Cesarz przez trzy tygodnie miał objeżdżać 
alicyę. 

Z powodu przyjazdu Cesąrza do Galicyi pow- 
staje Dziennik Lwowski ua opinię tych, co uwa- 
żają jakiekolwiek stanowisko opozycyjne Sejma 
naszego za niemożliwe w takim razie. Dziennik 
ten oświadcza, że włąśnie przybycie Monarchy po- 
wiano Sejm powodować do wyraźnego objawienia 
żądań kraju i wynurzenia słusznych skarg i za- 
żaleń. Tym razem zgadzamy się zupełnie z Dzien- 
nikiem. Postępowanie takie nieubliża w niczeta 
uszanowaniu, jakie się Monarsze należy, a właśnie 
prawdę i całą prawdę winno się koronie. Droga, 
piszemy to ciągle, która jedynie odpowiada na- 
szemu polityczaemu położeniu, jako części naroda 
polskiego i położenia jako kraju do składu mo- 
narchii należącego, wskazuje nam koronę za 
yr łącznię a oraz podstawę, na której 
„zaspokojenie praw naszych i wymiar sprawied- 
liwości otrzymać winniśmy. 

Pisaliśmy już na tem miejscu i nieraz jeszcze 
zapewne pisać nam przyjdzie, iż jesteśmy stano- 
wczo przeciwni złożenia mandatów w tej chwili 
przez delegacyę. Nietylko z powodów, kiórych 
powtarzać nie będziemy, nie chcielibyśmy widzieć 
złożenia przez delegatów mandatów, ale wyznamy, 
że całkiem innego spodziewaliśmy się po nich w po- 
łożeniu obecnem działania. Opozycya w Sejmie była 
nieuchronna. Jest to następstwo uchwały 2go marca; 
ale główna wios nie samej Rady państwa, ży- 
wiołu niemieckiego, ale systematu, do którego nie 
trzeba było przyłożyć ręki. Dla tego byliśmy 
przeciw uchwale 2go marca. Lecz stało się; po- 
wracać do tego, na mie się nie przyda. Zdawało 
się nam atoli, że właśnie delegacyi przysta 
wało wziąść ową konieczną opozycyę w rękę, 
i nikt od niej nie był do tego stosowniej 
szym i niejako natarą rzeczy wskazanym; któż, 
jeżeli nie delegacya opozycyę tę w Radzie pań- 
stwa prowadziła; któż wie lepiej od niej, które 
ustawy i jak dalece wypadły na szkodę krajowi; 
któż nareszcie może znać lepiej położenie i gra- 
nice możliwości na tej drodze opozycyjnej, którą 
Prowadzić opozycyę 
już nie bezskutecznie jak w Radzie państwa, ale 
wraz z całym sejmem, aby o ile można, złe na- 
prawić a dalszema zapobiedz: takie zdaniem na- 
szem było zadanie delegacyi-śOpinia kraja byłaby 
niezawodnie takiema postępowaniu przyklasnęła. 
Wszedł wprawdzie na tę drogę p. Zyblikiewicz, 


Paryż 28 sierpnia. Pays zaprzecza pagigas 
o zasłabnięciu Cesarza Napoleona. Nigdy zdrowie 


Paryż 29 sierpnia. Sąd apellacyjny zatwier- 


Rochefort z powoda pierwszej konfiskaty La 
Lantórne skazany. został ną rok więzienia i 10,000 


Florencya 28 sierpnia. a goni że prezes 
się z Nicei do 
Fontainebleau. Król Wiktor Emanuel przybyć ta 


Florencya 29 sierpnia. Garibaldi podał 
się do dymisyi jako deputowany. Poseł austryacki 
bar. Kiibeck, powołany mea rząd swój, wyje- 

azione nadmienia jako 
pogłoskę, że w gabinecie mają nastąpić zmiany. 

Lizbona 28 sierpnia. Z Rio Janeiro donoszą 


kiem żywności opuściło 27go lipsa twierdzę 
Humajatę, którą natychmiast zajęły wojska 
sprzymierzone. Załoga paragwajska licząca 4000 


skadry brazylijskiej i broniła się z rozpaczą. 


lecz ją stłamiono). Ministrowie (paragwajscy) Ber- 


że wojsko paragwajskie, które przebyło rzekę, 
poddało się w kraju Chaco 30 lipca. Iana wieść 


Bukarest 29 sierpnia. Jan Bratiano za- 


mianowany został stanowczo ministrem skarbu. 
Tekę spraw wewnętrznych obejmuje tymczasowo 


zgadzają. Red.) i że ma im towarzyszyć minister 


ale wszedł nieśmiało,” a raczej nie stano 
przeszkadzał mu wniosek p. Smolki, i ) 
na oku. Z resztą, trzeba; na to było, aby dele- 
gacya stała się stronnictwem, a na stronnictwo 
na pewnej zasadzie| stojące zdobyć się nie mo- 
żemy. Cieszyliśmy się w roku przeszłym, prawda 
tylko przez 24 godzin, że owa mniejszość 34 
zamieni się w stronnictwo, i jakążby dziś miało 
ono rolę? Cóż, kiedy posłowie głosujący przeciw 
uchwale 2go marca, sami poszli do Rady pań- 
stwa!.. Dziś znów większość sejmowa z roku ze- 
szłego popiera waiosek p. Smolki i odsyła go do 
komisyi! Pia desideria, więc musimy powiedzieć. 
I dla tego też nie mówimy nic o komisyi do 
wniosków rzeczonych wybranej, bo nie wiemy, 
czy źle czy dobrze wypadła, ani sprawy zdać nie 
możemy, jakie jej członkowie mają przekonanie. 

Jak donosiłjonegdaj telegram, Namiestnik hr. Go- 
łachowski wezwany został do Wiednia i wczoraj 
rano przejeżdżał przez nasze miasto. 

Komitet urządzający w Królestwie Polskiem za- 
prowadził zmiany w urządzenia policyi warsza- 
wskiej, przez scentralizowanie jej i zmniejszenie 
kosztów na wielu odpadłych z tego powoda u- 
rzędników, tudzież przez oddalenie napowrót do 
pułków żołnierzy przydzielonych do ;posłag po- 
cyjnych. Zarazem zniesioną zostaje oddzielna ko- 
misya śledcza dla spraw politycznych, a czynno- 
ści jej wracają do wydziału śledczego. 

Z powodu zniesienia w Królestwie Polskiem o- 
płat konsamcyjnych pobieranych po miastach, 
gdy w skutku tego powstał niedobór w dochodach 
miejskich, Komitet urządzający podniósł w wię- 
kszych i średnich miastach podymne o Y, Część 
a w małych miasteczkach o 1/,, tudzież podwyż- 
szył opłatę szynkową o połowę. 

7 1 nnel powiada: „dozwólcie mi głosić 
pokój a niech Pays głosi wojnę. Każdy słaży 
rządowi jak może i jak myśli“, Teorya ta byłaby 
dobrą, gdyby oba przeciwne dzienniki nie ucho- 
dziły za wyraz przekonań rządowych. W końcu 
zaś powiada o sobie Constitutionnel: „tem więcej, 
że my w niczem nie stoimy Cesarzowi na zawa- 
dzie“. To znaczy, że jeśli Tears zapragaie woj- 
ny, dzisiejsze pokojowe artykuły urzędow 
nika nie będą go w miczem ścieśniały. 
o tem przekonani. 

La France uderzoną została mowami aneksyj- 
nemi ministrów badeńskich, lecz zamiast odpo- 
wiedzialność za nie wkładać na Prusy, utrzymu- 
je, że Prusy nie myślą iść tak daleko, jak się to 
zdaje ministrom badeńskim. 

N. latt głosi, że król Saski zamierza 
abdykować. Powodem abdykącyi ma być zmiana 
konwencyi wojskowej między Prusami a Sakso- 
nią istniejącej, która ma być w taki sposób roz- 
szerzoną, iż wojsko saskie stanowiłoby korpus 
pod dowództwem pruskiem i król pruski jako 
najwyższy wódz wojsk związkowych miałby pra- 
wo awansu i przenoszenia oficerów. 

Dotychczas niepotwierdziła się jeszcze wiado- 
mość ze źródeł rosyjskich pochodząca, a miano- 
wicie z Charkowa, że d. 18 sierpnia zaszła pod 
Garbową, w pobliżu Bałkanu utarczka między 
Tarkami a powstańcami bułgarskiwi. Nord powia- 
da, że to organa polskie i austryackie roznoszą 
wiadomości o nowych ruchach bułgarskich, a je- 
dnak wiadomość powyższa właśnie pochodzi z ro- 
syjskiego żródła. 

Wiadomości otrzymane z Nowego Jorku z d. 
19go sierpnia mówią o wypadkach na Hajti. Sal- 
nave, prezydent rpltej Hajtyjskiej uwięził tame- 
cznego konsńla pruskiego i zagroził życiu konsu- 
la angielskiego, w skutku czego okręt angielski 
„Favuorite* przygotował się do bombardowania Port- 
an-Prince. Z tego samego atoli miasta donoszą 
10go sierpnia, że Salnave zagrożony rewolucyą, 
zamyśla ujść, a powstańcy z Kako schwytali je- 
go rodzinę. s 

Według doniesień z Nowego Jorku z doia 19go 
sierpnia, gubernatorowie poładniowych krajów 
Uoii zażądali od ministrą wojoy pozwolenia na 
uzbrojenie milicyi, dopóki kongres mie rozstrzy- 
guie co do stanowiska tych krajów w Ucii. W No- 
wym Jorku krążyła wieść, że jenerał Rosenkranz 
poseł amerykański w Mexyku, ma polecenie, aby 
nakłaniał Juareza do połączenia Mexyku ze Sta- 
ami Zjedaoczonemi. 

„Z Mexyku donoszą, że wyprawa Juareza prze- 
ciw powstańcom w Alvarado nie odoiosła skutku 
i że zachodzi obawą rewolucyi w Vera-Cruz. 

Władze Kanady poleciły korpusom ęchotaików 
gotowość dla odparcia Fenistów, którzy się spo- 
sobią do napadu. 

W Tryeście otrzymano wiadomości z Bombaju 
z 4 sierpnia, a z Kalkuty z 30 lipca. Wedłag nich 
Persya zamierza zająć Mero. Między nowym emi- 
rem Nedżedu, Abdallą, a jego bratem Sandem 
wybuchła wojna domowa; BE, z nich jest 
tylko panem stolicy Ryad. Z Kabulu donoszą, że 
Moskale opuścili Samarkandę i że między nimi 
a emirem Bochary ścisłe przymierze istnieje. E- 
mir Kokanda urządza wyprawę na zdobycie Kasz- 
gara, Kuczy i Jarkandu. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu! 


Paryż 30 sierpnia. Podczas zagajenia rad 
departamentowej w Talazie oświadczył, Żura 
Niel: Armia najlepszym ożywiona jest duchem, 
arsenąły są pełae, źródła pomocnicze prawie nie- 
wyczerpane. Porównywając Francyę z inaemi mo- 
carstwami, od woli jej samej jednej zależy wojna 
albo pokój, sine 

Marsylia 30 sierpoia. Listy z Rzymu dono- 
szą, że przeciw kardycałowi Reisachowi, któ- 
ry chciał zająć po kardynale Aodrea opróżnioną 
stolicę biskupią w Magliano (jako biskup Sabiń- 
ski) bez exequatur rząda włoskiego, wydany zo- 
stał nakaz aresztowania. Kardycał Reisach za- 
wiądomiony o tem, wrócił wcześnie na territoryum 
państwa papieskiego. (Pisał o tem uąsz korespon- 
dent rzymski pod d. 19 sierpnia; list jest w Cza- 
sie z d. 26 sierpnia. Red, 

Londyn 31 sierpnia. Times poniedziałkowy 
w artykule wstępnym wyrażą się bardzo ostro 
przeciw zamiarowi rządu francuskiego, który pra- 
gaie połączyć Belgię i Holandyę z Fraacyą unią 
cłową. Fraucya, zdaje się, zajmuje się tą myślą , 
labo unika kroków wprost do rzeczy wiodących. 
Moearstwą oparłyby się stanowczo, gdyż traktat 

k Tiyby się 8t 0, gdy 
s: zagraża niepodległości Belgii. 

ursa Wiedeń 31 sierp. godziną 2 po połud. 
Metaliki 58:10. — Metaliki z kasom Gowya 
i listopadowym 58:20. — Pożyczka narodowa 
62:15, — Losy z roku 1860 84—, — Akcye ban- 
ku 726.—Akcye kred. 211:60. — Londyn 114:45.— 
Srebro 112:50 — Dukat 542. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
śwmiomi mtobukowski. 


0 dzien- 
esteśmy 


4 


teratury i history polskiej, 


owiedziawszy się, że: kursują 
Weksle z podpisami mojemi, 
których ani- własnoręcznie nie podpisy- literatury niemieckie J» historyi po- 


walam, ani też do podpisywania tychże |wszechnej — osobno lub razem. 


nikogo nie upoważmałam, przestrzegam 
każdego, aby weksli z podpisem* moim 
nie nabywał, gdyż takowych. płacić nie 


będę. (1568.1.2) 


Harya Westwalewicz. 


z dniem I Września r. b. 
rozpoczynam kursnauk w moim 


ZAKŁADZIE 
Wychowawczo-Naukowym 


przy ulicy św. Anny, w domu Wgo Ko- 


reckiego. (1388-4-6)T 

M. Hlolska. 
-anla nauk początkowych 
Zakład żeński i A otohawózych 
do klas wyższych, otwiera podpisana 
z dniem I Września r. b. w do- 
mu pod L. 245, plać Szczepański, pier- 
wsze piętro, polecając się stronom intere- 
sowanym. (1570-1-2)T 
Język francuski i nauka fortepianu na 


żądanie udzielanemi będą. 
Helena Habowska. 


Z dniem 9 Września r. b. 
rozpoczyna się 
wykład nauk 
w, Zakładzie moim 
Wychowawczo - Naukowym 
dla Panien, 

o czem osoby interesowane zawiadamiam. 
Leokadya Cerchowa, 

Kraków, Rynek główny N. 10, dom 
W. Morbicera. (1512--3) 


Z dniem 1 Września r. b. 
rozpoczynam kurs nauk w moim 


PENSYONACIE MĘZKIM 


w KRAKOWIE, 


przy ulicy Brackiej pod L. 159, w domu 
Wgo Marsa, 


z uczniami szkół niższych i gimnazyal= 

nych, tak w Zakładzie moim stale umie- 

szczonymi, jako też przychodnimi, o czem 

Szanownych Rodziców i Opiekunów mam 
zaszczyt zawiadomić. 


(1432--6)T Tomasz Hendel, 
Obwieszczenie. 
L. 749 z r. 1868 


Wydział Rady powiatowej Chrzanowskej, 

podaje do powszechnej wiadomości, iż 

celem zabezpieczenia dostawy konserwy 
na drogę Wrocławską powiatową, 
mianowicie: 

w ', Zej mili, 60 kupek z kamienia wa- 
piennego tłuczonego, w cenie wywo- 
łalnej > - - . . złr. 180'10 

w ?/, 3 mili 40 kupek z takie- 


oż kamienia, w cenie. „ 8640 

w 3, 3ej mili, 30 kupek z ta- 
*iegoż kamienia w cenie „ 52:50 

w *, Sej mili, 30 kupek z por- 

firowege kamienia tłuczo- 
nego, w cenie. „ 13680 


w Y/, 4ej mili, 50 kupek /z ta- 
dia kamienia, w cenie „ 227:50 
w %, 4ej mili, 60 kupek z ta- 
kiegoż kamienia, w cenie „ 273-10 
w ‘ją 4ej mili 200 kupek zka- 
mienia wapiennego tłuczo- 
nego w cenie. -. 
w 1, Bej mili 200 kupek z ta- 
kiegoż kamienia, w cenie „ 509:— 
w %, Bej mili, 30 kupek z ta- 
kiegoż kamienia, w cenie 5 
w 5, Bej mili, 30 kupek z ta- 
kiegoż kamienia, w'eenie 
w ‘|, Bej mili, 50 kupek z ta- 
kiegoż kamienia w cenie „ 
w 1 6ej mili, 60 kupek z ta- 
kiegoż kamienia, aż do mo- 
stu kolejnego w Chrzano- 


„ 468-— 


12:60 


wie, w cenie. . . : „ 15420 
Razem 820 kupek, z ceną wy- 
wołania ? . . złr, 2.273:40 


wal. austr., odbędzie się ę 
dnia 10 Września 1568 o go- 

dzinie 10Qej rano . 
publiczna licytacya w kancelaryi Rady 

powiatowej Chrzanowskiej. 
Wadyum wynosi 228 złr. w. a. 
Przed rozpoczęciem ustnej licytecyi 
ryczałtowej lub częściowej dostawy, przyj- 
mowane będą deklaracye. pisemne, Z40pa- 
trzone odpowiednią kaucyą. (1526-2-3/T 
Z Wydziału Rady powiatowej 

w Chrzanowie, dnia 24 Sierpnia 1868. 

Lippoman. 


kamienicy Kanoników 

regularnych, obok ko- 

ścioła Bożego ciała na Kazimierzu, wyłą- 
cznie na mieszkania dla katolików prze- 
znaczonej, jest kilka mieszkan 
do najęcia. Biiższa wiadomość u Admini- 
stratora kamienicy, w domu pod L. 263/432 


Gm. VI. przy ulicy Józefa. (1517--3)T 


awiadamiam Szanownych Rodzi- 
ców i Opiekunów, iż 


Wiadomość w biórze „Kaliny.“ 
(1522--3)T 


Adwokat 


D" Chrzanowski, 
otwiera Kancelaryę 


w Kętach 


dnia 5 Września r. b. 
(1563-2-3) 


Ważne dla Szanownych Gospodyń 
i Handlujących słoniną. 
Zawiadamiam, iż z dniem dzisiejszym 
zniżyłem cenę dobrze 
wyprawnej, suchej Sło- 
niny, funt na 42 centy — 
cetnar na 40 złtr. 
Obstalunki zamiejscowe za nadesła 
niem pieniędzy, będą jak najpunktualalej 
uskutecznione. (1498-5) 


Jan Armoółowicz, 
przy ulicy Floryańskiej N. 532. 


Czterdzieste dziewiąte zamknięcie rachunków 


Lipskiego Zakładu zabe 


od 1 Czerwca 1867 do 31 Maja 1868 r. 


Przeniesienie zaliczek z przeszłego roku © . 


Wpływ zaliczek w tym roku po strąceniu stornów « . « ..... O TROPERE -deiz eip [6092,02 à 1-15 
T t a arra A o e r ÓW 7 oi p- RAG . . Poi sip dada on wy 55,860 sat 
Suma . . tal. 1.454,647 sgr. 17 

Rozchód: = |<zwadaf .q Mojo 
Prowizya naszym jeneralnym i specyalnym Ajentom >. » s » » * ta 2 aaa 1 1 + + « „tal. 107,254 sgr. 11) 
Pensye, koszta podróży, podatki, koszta ajencyi i biór, portorya i t. p.e « « « « « 2 2 « 2 4 1 1 „ 58888 „ 4 
Procenta od 1.000 akcyj po 8 talarów : < « « « 1 . a ea o e aira 4 2 . TUS 8,000 „ — 
1.240 szkód ogniowych w tym roku, po strąceniu przychodu z kontr-assekuracyi © - +... » 396,588 „ 28 
52 szkód ogniowych jeszcze nieuregulowanych + - « « « « 2 2 aa a ia ba y „ | 26640 „ — 
Strata w przybliżeniu na naszych pozostałościach papierowych według kursu z 31go Maja r. b. . .„ 17.686 „ -22 

Przeniesienie na nowy rachunek, jako pełne zaliczki ze wszystkich polic, które po lym Maja 

się kończą + e +: - + « « e « - 1 | m, e e PARMO W ©, GW X. SEI Tale oar piwoe „-1724,726 „ 22 


Suma . . tal. 1532,977 sgr. 27 
Suma przychodu > > « « « « sse talar. 4.454,647 sgr. 17  - 
„ Trozchodu « . «rauh «'« « « y 1 4,339,977 , 27 
Zysk w tym roku + « « « « « « « . » , 121,669 „ 20 


rozkłada się w ten sposób: 


Na fundusz rezerwowy. « .« « . « - M : ięshiab « s 2 iw aJeńomoie tal, 17,502 sgr; 21 
Tantiema dyrektorom i pełnomoenikowi « - « +: 1 »* 1. 2 1 » . . go| 12106. , 29 
Dywidenda talarów 92 za Akcyę. =. « « + « « 1 4244111 » 92,000 „ — 


Majątek Zakładu składa się obecnie : pò | 
Talarów 1.000,000 sgr. — kwota kapitału akcyjnego 


n 
n 


Talarów 2.167,475 sgr. 25 w sumie, a to przez niżej wykazane czynne: 
Talarów 800,000 sgr. — w Sola-wekslach Akcyonaryuszów | 


z 68,429 „ 8 w gotówce w dniu 351 Maja. 

„ 227450 „ — w zaległych żądaniach lombardowych z dniem 34 Maja 

Ń 51,972 „ 3% będące Weksle i przekazy z dniem 31 Maja 

„ 452,466 „ 20 zaległe hipoteczne żądania z dniem 34 Maja 

„ 548,475 „ 2 papiery wartościowe po kursie 31 Maja 

» 128151 „ 21 zaległości u wielu kerporacyj i naszych jeneralnych Ajentów, 
Talar. 2.274,642 sgr. 24. 


Z tego odchodzi: 


Talarów 404,166 sgr. 29, które według uchwały ogólnego zgromadzenia są przeznaczone dò podziału. 
Talar. 2.167,475 sgr. 25 suma jak wyłej. : 


Podpisana główna Ajencya podając szanownej publiczności powyższe zamknięcie rachunków do wiadomości, po- 
10:95 | zwala sobie zarazem zalecić ten znakomity Zakład do ożywionego użytkowania, 


W Lipskim Zakładzie ubezpieczeń 


9485 |[. 20.667 i z Z4go Czerwca 1848 do L. 30367 w austryackiem Państwie jest koncesyonowany, zabezpiecza się po 
najtańszych wkładkach, budynki, zapasy towarów, maszyny, przedmioty domowe, żywy i maitwy inwentarz gospodarski, 
zboże i t. p., przeciw szkodom ogniowym: a za szybkie wypełnianie zobowiązań w „przypadkach. ognia, ręczą nietylko 


fundusze, ale także blisko piędziesięcio-le 


Greionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmaycra 


dziela się lekcyj: języka, 1-| 


CZAS z Wtorki 1 Września 1868. 


których ciągnienie odbędzie się 
PF dnia 1 Wrzesnia r. D., BE 


wystawia i sprzédaje 


Dom bankowy 


F. J. KIRCHMAYER i SYN 


w KR AKKOWIE. (1461-6-T 
Do Rodziców i Opiekunów! 


Pracując od lat 20tu w zawodzie nauczycielskim i znany z tej pracy zwierz- 
chności szkolnej, postanowiłem przyjmować pod zupełny dozór i prawdziwie ojco- 
wską opiekę młodzież płci męskiej, do putlietkych szkół uczęszczającą. Oddając 
się zupełnie temu zawodowi, najsilniejszem mojem staraniem będzie, nietylko w o- 
gólności nad tem troskliwie czuwać, aby młodzież mi powierzona, w przedmmiotach 
szkolnych jak najcelniejsze robiła postępy i jak najwzorowiej się zachowywała; Jecz 
szczególniej mieć będę baczne oko na to, by w wolnych od szkoły godzinach jak 
najkorzystniej była zatrudnioną, najdogodniejszą obok tego nastręczając takowej spo- 
sobność nauczenia się tak praktycznie, jakoteż gramatycznie języka francuskiego, 
niemniej rysunków i muzyki. Polecam się więc szanownym Rodzicom i Opiekunom 
z nadmienieniem, iż co do bliższych warunków upraszam pod tym względem o zgło- 
szenie się do podpisanego w jego mieszkaniu we Lwowie przy ulicy Pojezuickiej 
pod L. 584, w domu pana Kohna lub listownie. (1475-5) T. 

Jan Weigel, a 


upoważniony Nauczyciel języką francuskiego 


zpieczeń od ognia - 


+ tal. 706,174 sgr. 18 


... . . TR . © » 


talarów 124,569 shr. 20 


445,749 
721,726 > 


3 


„ funduszu rezerwowego 
22 p 


zaliczek rezerwowych 


j | aiil i i 
Dyrekcya Lipskiego Zakładu zabezpieczenia od ognia, 
H. G. Halberstadt, — M. Weickert, — Auerbach, 
P. R. Kraft, — Phil. Mainoni. 


R 


od oguia, który w moc wysokiego dekretu ministeryalnego z 24 Sierpnia 1837 


taia dobra sława tego Zakładu daje najlepsze poręczenie. 
Główna Ajencya Lipskiego Zakładu ubezpieczeń od ognia, 
dla Krakowa, Bióro przy ulicy Grodzkiej pod L. 75, ) 
Emanuel Orange. 


Kraków w Sierpniu 1868. (1562) 
A kge int Akce. bank. i przem. | t4dają | pinos żądają | _ pisos 
Kurs papierów i pieniądzy. AE piętę Baska marod austr, mag |37 = | KoLGALKLA00fiwa ub | 
płacą |51 Obl ind. u kredytow. 10 |211 90 | wsrebrze 5$ za —| 94 50 
Mraków 31 sierp. żądają M Sy w „ bukow.| 66 50, 66 — ae o dyna 4 -|532 —| Kol.GaLK.L. Emis. II | 89 --| 88 50 
Sueb. pol. st. za 1O0zł.| 108 | 106 »  » Siedmg.| 72 50| 74 60] Kolei Ferdynan.| 1860 | 1857 | Kol. Lw. Cz.po 3G0f. 
2 errea m gam „ |U8 | ;10 IPożyczka głod. gal. |100 15,100 2£| , owej rtg + E0 |246 60 | — (war. 55 eiri i, 76 — | 75 50 
Listy zast. pol.z kup. | 80 | 48 Lństy zastawne. .. azdubiokiej a 8 25 e = Kol 1 Bied.f-200a. w. = ~ = Z 
oty pol. 100złr.| 434 | 436 |5; Bankunar.losow.| 98 £0| 98 30| » dniowej Aii jn a p RE bo OZ 0| 81 10 
Ruble ros.za 100 rsr. | 157 1634 |4t Galicyjskie 74 5C| 74 — | ks’ Rudolfa 2004. w.a. | 141 ‘T (wsr.5? za fl. 100 
Talary prs. za 100tal. | 170 | 167 {51$ Węgiersk. los. | 98 25| 91 75  Galicyjskiej ag ORA -— (wsr. 53 ea 83 40| 81 90 
Bankn. pr. za 150 złr. | 884 84} $ Boden Cr. austr. |104 25 |100 75) * ow. 189 50.0 È Br. po 5° za 100, 
3rebro nowe austr. . | 113; 111; Pożyczki ło na oli a ke: 50 | 189 — | a. w. Żogl r ° Da 90 — | 69 — 
Dukat ważny . . .|5 48 | 5 34 tery) ig. cez = . Tow. zana u: 
Napoleon dor. . .19234|9 4 poż. z r. 1839 |169 50 169 — | Kol. Aa 214 — = Ka 100k, 94 —| 83 — 
Półimperyały rosyjs.| $ 40 | 9 25 | » »  » 1854 spr TAGA "0 AT in 01 -- | 100 50 | Austr. Loy obej 86 75| 86 56 
Listy galic. nowe zk. | 753 |73} n w»  „ 1860 | 84 50| 84 40| , Ae 'w.8.| 83 56 | 83 -- | Kol. Czes. po fi. 
stare Ts} |77: » 1864 | 96 10 | 95 90 1863) » „ „| 82 50| 82 —|— (w sr.5]za1008.)| 94 —| 03 s0 
okiig indem. 7 | eg; | Gr | » Gomo-Rente. | 24 — | 23 60 | Bol. Rząd. St: 800 r. | 120 — | +19 50 Waluty. 
Ak.k.g.bezk.idyw.| 2103 | 206 „ Kredytowe . [136 50 [136 — „ „Emis 1867 „ | 118 ... |147 50 | Cesars. korony. . . | — -— |15-75 
nę bon | m lm |: einan ha S |do am =| > ok ga ud 
7 8 3 — |168 — n k Rze esz í 
Listy banku hipot. | Z LTE T oio > Księcia Salm | 38 — | 37 — Hol.pół.C.F.100f.k.m. 8y 75 | 89 50 | Złoto al marco < „| 640 | 5 89 
Wiedeń 29 sierp. "XTA 34 50| 33 50| » „ „ zą 100 fl. w. a. | 88 50| 87 50| Napoleondory . , . | 9 434| 9 124 
| Metaliki na w. a, | 56 10| 55 90] „ ka, „ „| 33 50) 82 50 w sreb. 52a 2> 100 50 | 100 25 | Fryderyki . . . . . 952 | 9 47 
„Pożyczka narod. | 62 35) 62 25] „ hr. St is| 32 — | 31 — | Kol.Głog.za100fkm.| 75 — | 74 — | Luidory (niemieckiej | 9 25| 9 20 
„ Metaliki na m.k. | £8 30| 58 26] „ miasta Budy | 33 —| 31 —| Kol. od. Cze8. za Suweryny angielskie | 11 50| 11 45 
» Obl. ind. niż. Aust| 86 25| 85 75| „ ka. Windisokg. 21 — | 20 — | S0Ofia.w.sr.1C0f.w.a.| S4 — | 83 50|Impe rosyjskie | — —| — 2. 
» w». Gzeskie. | 93 50/92 „ hr. Waldstein.| 22 — | 21 — | Kol. połud-pół-niem: rmiysi AOrebroc oie « D.'s 112 50 |112 25| | 
s 5 iersk| 71 —| 76 50] „ br. Keglevich. 15 50| 14 50|— s; — za 400 f.| SO —| 79 — |Srebro, kupony . . |115 25 |112 75 
s. orib |,76 —| 76 — | „ Rudolfa.  . | i5 25| 14 75|—- — w srebrze „| 88 50| 88 — |Talary zwiazkowe ..| -- —| — > 


P 


Promesy na Losy z r. 1864, | 


bica. 


Pruskie bilety kas.. | 


Lwów 28 sierpn. 


w IKrakowie, 
przy ulicy ś. Krzyża L. 419, 


zawiadamia osoby interesowane, iż są do 


umieszczenia 


Guwernerowie, Guwernant- 


ki i Bony, 
nerodowości polskiej, francuskiej 
i niemieckiej. 


otrzebny jest Głorzelnik, 
zdatny, bezżenny, z dobremi świa- 
dectwami. — Życzących takowe o- |mem mieście powiatowem, Przewodnik 
trzymać, uprasza się o zgłoszenie listo- 
wnie do Podgrodzia, poczta Dę- 


(1516-3)T 


Biuro umieszczeń 
Justyny Jędrzejewskiej 


(409-13-) 


otrzebnym jest do domu oby- 
watelskiego na wsi, przy sa- 


czyli Metr, do dokończenia praktycz- 
nego wychowania młodzieńca 18-letnie- 
go. Od wspomnionego wymaga sie, opróc- 
ogólnego wykształcenia, umiejętności ję. 
zyka francuskiego, i biegłości w grze na 
fortepianie. (1513--3)T 


Obowiązek ten chęć przyjąć mający, 
zgłosić się zechce pod adresem: E. P, 
ostatnia poczta Gorlice poste restante.“ 


Jako najpewniejszy i najlepszy śro- 
dek na porost włosów 


zalecamy od wielu lat słynnie znaną c. k. 
uprzy wilejowaną 


Pomadę Tannochinin. 


Nad podziw świetne skutki, które przez 
użycie chininy w leczeniu osiągniętemi co- 
dziennie bywają, towarzyszą i tej Pomadzie, 
której główną składową częścią jest właśnie 
ta sól w połączeniu niezmiernie pomocna dla 
włosów, czemu to przepisać należy że ta- - 
kowa tak często przez profesorów i leka- 
rzy bywa ordynowaną. Wieloletnie do- 


DYWANY 
salonowe i koScielne 


w najrozmaitszych gatunkach i wiel- 
kościach z najcelniejszych fabryk 
zagranicznych sprowadzane; y= 
wany przed kanapy, łóżka, biór- 
ka, it.p., i na łokcie do pokrycia 
całych pokoi. 
Obicia pokojowe (Tapety), 
paryskie, berlińskie i wiedeńskie, 
rulon od 46 cent, i wyżej. 


Sukno na podłogę, 


łokieć od 50 cnt. do 1 złr. 


Kapy i Serwety 


gobelinowe, kaszmirowe i inne naj- 


nowsze. (1168-12 

Kołd flanelowe od 4 złr., 
watowe od 6 złr. 

Story malowane (płócienne) 

w najnowszych deseniach. 
Geraty: 

Amerykańskie prawdziwe, na 

meble — Angielskie na stoły — 

Berlińskie imitujące posadzkę 

na pokoje, — w Handlu pod firmą: 
A. €umplowicz 
przy ulicy Grodzkićj Nr. 63 


BF na pierwszóćm piętrze” 
drugi dom od rogu obok Apteki. 


świadczenie okazało, że przez Pomadę Tan- 
nochinin -- używaną wedle przepisów — 
często juź po ośmio- do: dziesięcio-dnio- 
wem użyciu, wypadanie włosów pewnie i 
trwale usuniętem bywa, porost pobudzony, 
włos w swej naturalnej barwie miękki i 
gładki utrzymany, a tworzenie się łupieżu 
uniknione. 


= mm 


Dla nader przyjemnego zapachu i prze- 


pysznego słoika, Pomada ta stanowi ozdo- 
bę gotowalni. 

Cena jednej dczy wystarczajęcej na 
3 miesiące 2 złr.— Op:kowanie 10 
cent, — Wysyłka za frankowanem 


nadesłaniem gotówki, lub zaliczką 


pocztową. 
NB Jak przy każdem wybornym fabry- 
“ kacie, tak i tu znajdują się naślado- 
wania i podobizny — uprasza się więc, 
aby kupować tylko w niżej oznaczonych 
miejscach. (1326--6) 
Główny Skład u Ngn. Pser- 
hofera, aptekarza i właściaiela 
przywileju w wiedniu,  Ottakring. 
W Krakowie u p. J. Jakna— 
w Tarnowie u p. Wielogórskiegoj — 
we Lwowie u p. Berlinera, apteka- 
rza i Zygmunta Rukera. 


jl, Dr filozofii, posiadający do- 
Chemi 7 kładnie język polski, ży- 
czy sobie jako taki znaleść umieszczenie 
przy enkrowni, lub jakim zakładzie go- 
spodarczym, i to albo zaraz lub od igo 
Października r. b. Tenże mógłby równo- 
cześnie i książki prowadzić. Zgłoszónia 
uprasza nadsyłać pod literami J; J. 
LOO w Reichenstein. (1519-2-8) > 


W BOJARSKI, 


€( Zegarmistrz w Krakowie, Stradum pod L, 4, 


zaopatrzył temi dniami Skład swój w doborowe 


BC €= 


EB Ga E 


damskie t męskie, tak złote jak i srebrne różnego rodzaju, tudzież w Remon- 


tiery Ankrowe (Kctwicowe) i Cyliadrowe, — niemniej 


"VU 


ŻE GA R 
pendułowe i inne .ozdobne ścienne, stołowe z budzikami i bez 
wszorzędnych fabryk sprowadzone, 
nmiarkowańszych. — Polecając się łaskawej pamięci szanownej Publiczności, ośmiela 
się nadmienić, iż opierając się na zebranych doświadczeniach w swoim zawodzie, 
w głównych miastach za- i europejskich, staraniem jego jest, zawsże tak „ doborem 
nowych Zegarów, jako też i reparacyą takowych świetną Publiczność za dowalniać 


yv (1509-2-3) 


| f takowych z pier- 
i sprzedaje takowe po cenach naj- 


Akademia handlowo-przemysłowa w Gracu, 


wyższy kupiecko-przemysłowy Zakład naukowy, 

mysłowców Styryjskich, 

rozpoczyna w d. i Października 

Cel szkoły: ej Sw, Aach wykształcenie 

i a Szkoła składa się z dwóch fachowych oddziałów: kupieckiego i ku- 

Or anizacya: piecko:przemysłowego, każdy z 3 letnim kursem; ostatni oddział na. 

dziela się w chemicznym i mechanicznym kierunku. Prócz przedmiotów fachowych udziela 

;się nauki trzech języków: włoskiego, francuskiego i angielskiego. 

kształcenia pan kupiecki wzorowy Kantor, chemiczna pracownia, mechaniczny war- 
ybór zawodu pozostawiony do woli. 


i i = Ukończony rok 14ty, odbyte szkoły niższe realne lub niższe 
Warunki przyjęcia: gimnazyum. Dla nieposiadających powyższych nauk, istnieje 


sztat naukowy. 


; Szkoła przygotowawcza. 


Dla pomieszczenia obcych uczniów, istnieja t ty i 7 
Pens onaty: wychowawcze pod przewodnictwem R Pra aa Si TEN 


: kładu urządzone, jako to: Zakład pana Franc. Dawidowskie o, Schiessstadtgasse Nr. 337 
Alojzego Kuhna, Mandell-Verbindungestrasse Nr. 64/ „, i 
tal w, Jerzego Wallnifera, Schiessstadtgasse Nr. 340/, 
Przyjmują do siebie uczniów, również i szanowne familie, 
zać może. — g~ Na wszelkie zapytania udziela jak najchętniej wyjaśnienia i szczegóło. 


'wych prospektów. 


Dyrekcya Akademii handlowo-prz 
w GRACU, Neuthorplatz N. 5. 


Dukat holenderski . | 5 41 | 5 37 
COBĄTSKI , . e | 545 | 541 
Pólim rosyjski | 9 43 | 9 35 
Rubel srebr. rosyjski | 1 78 .| 1 74 
Pap, | „ 155! | 1 543 
Talar praski. . . . | 1 69] | 1 63) 
Listy gal. b. kup. w.a.| 74 80 |74 40 
„  ,m.k.|78 50 |78 10 

zast. banku hip.| 87 — |85 40 

Qbligi indem. b. kup. |67 -- |66 50 

5; Pożyczka narod. | — —| — 
Ake. kol. gal. b. kup. | 208 — |208 — 
„, lwow. czer. | 188 75 | 187 75 
e banku hip.gal.| 71 50) — — 

Warsz. 23 sierpn, 
Listy żąst. 1 dar! BOŚ. 84 75| 84 t0 
n n % sor. „| 79°50] 79 44 
kupon 5 m ma | M 745 
! | Listy likwidac, „ | 68 60|68.33 
kop 154 — [133 50 
Kolej warsz. wied. p 


60 50| =i — 


te Krakowa. s Wig 


założony przez kupców i prze- 


szósty rok szkolny. 
zdolnych ludzi handlowych. 


Dla praktycznego wy- 


profesorów, a tylko dla uczniów Za- 


które Dyrekcya wska- 


(1420-3-3)T 
emystowej 


Pociągi osobowa na kolejach żelaznych 


od £0go Czerwoa,.ór 


+: Krakowa do Wiednia, Wrootawia 7-19 rano; 3.30 po 


KO UTM po połydują ssie 11.87 przed połu 
m do Krokowa 3,51 
wa 
8 zamyśla da Krakowa 
« Wieliczki do Kr 
+ Mystowie do Krakowa 1 po południu, 


po południa; 

10 rano; 5,30 wieczór 
„9 rano. 

3 0.40 wieczór. 


o Krakowa 5, 


Przyekodzą: 

daia 9,4% rano: 7.45 wieczór—a Wro 

W. © godzinie 9.45 ranć — z Wrocław: 
arszawy, Mysłowie i Szczakowy 5.21 wiecsćr 

zo Lwowa 4.51 popołudniu; 8.11 r2n0-- z Bia- 
ozki 6.15 wieczór. 


oławia 


ifilo rzemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 


i ej, 
134 — 133 50 ło WA z Krakowa 8.35 rano ; 8.30 wieczór 


ia z Mrakowa 5.11 rano, 7.97 wieczór . 
m maca YADA oM 


Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański- 


